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Wydanie - Ł Rok 69 Czwartek, dnia 16 marca 1939 


Pod reżyserią Niemiec 


Słowacja ogłosiła niepodległość 


W wyniku narad ks. dra Tiso z Hitlerem zwołano na wczoraj, wtorek, posiedzenie Sejmu słowackiego, który 
ogłosił niepodległość Słowacji — Ks. dr Tiso prezydentem i premierem Słowacji — Dr Hacha i min. Chvalkovsky 


odjechali wczoraj do Berlina — Wojska węgierskie wkroczyły na Ruś Podkarpacką 


ogtasza niepodległość., Marszałek Sokol zaproponował, aby 
g' 


Praga. (Tel. wł.) Sejm słowacki zebrał się wczoraj, 
we wtorek, krótko po godz. (0 na posiedzenie tajne. 

Przed gmachem zgromadził si rzymi tłum, który u- 
trzymuje w karbach gwardia H żandarmeria z opaska- 
mi słowackimi na ramieniu. Po mieście rozeszły się pogło- 
ski, że do Bratysławy przybyły dalsze oddziały wojska cze- 
skiego. Na posiedzenie stawili się prawie wszyscy zwołani 
przez radio posłowie. 

Sejm OGŁOSIŁ NIEPODLEGŁOŚĆ SŁOWACJI. Ks. dr 
TISO ZOSTAŁ PREZYDENTEM I PREMIEREM RÓWNO- 
CZEŚNIE. W skład jego rządu weszli m. i. Tuka, Durczań- 
ski i Sidor. 

Ks. Tiso wysłał TELEGRAM DO HITLERA zawiaąda- 
miając o ogłoszeniu niepodległości Słowacji i prosząc o po- 
moc dla niej. 

Bratysława. (PAT) Wczoraj na niejawnym posie- 
dzeniu Sejmu słowackiego została przygotowana formułka 
niepodległości państwa słowackiego, którą następnie ogło- 
szeno na jawnym posiedzeniu. 

Posiedzenie niejawne odbyło się pod przewodnictwem 
wicemarszałka Sejmu Mederly, przy czym wzięli w nim u- 
dział również dr Tiso i dr Durczański. 

Następnie odbyło się pod przewodnictwem marszałka 
Sejmu Sokola jawne posiedzenie Sejmu, na którym poseł 
Sidor wygłosił przemówienie, w którym zrekapitulował wy- 
darzenia ostatnich dni. Wskazał na to, że podjął się misji 
utworzenia gabinetu jedynie w tym celu, aby nie dopuścić 
do rozlewu krwi słowackiej. Obecnie składa dymisję w 
imieniu całego rządu. 

Po przemówieniu Sidora zabrał głos dr Tiso, który zdał 
sprawozdanie z przebiegu rozmów berlińskich. 

Wreszcie marszałek Sejmu Sokol odczytał formułę, w 
myśl której z woli Bożej i narodu słowackiego Słowacja 


josowanie odbyło się przez powstanie. 


szyscy posłowie 


jak jeden mąż powstali ze swych miejsc i odśpiewali sło- 


wacki hymn narodowy. 


W ten sposób powstało niepodlegie państwo słowackie. 


Skład rządu Słowacji 

Bratysława (PAT).  Urzędowa 
lista pierwszego rządu niepodległej 
Słowacji jest następująca: 

Dr Józef Tiso — premier, prof. 
Wojciech Tuka — wicepremier, Karol 
Sidor — sprawy wewnętrzne, dr F. 
Durczański — sprawy zagraniczne, 
Czatlos — sprawy wojskowe, Józef 
Siwak — szkolnictwo, Geza Medrieyj 
— gospodarka, Juliusz Stano — komu- 
nikacja, Geza Fritz — sprawiedliwość, 
Mikołaj Prużyński — finanse. 


Dr Hacha odjechał do Berlina 
Praga (PAT). Urzędowo komuni- 
kują, że prezydent republiki dr Emil 
Hacha w towarzystwie ministra spraw 
zagranicznych Ghwalkowskiego odje- 
chat o godz. 16 pociągiem specjalnym 
do Berlina. Prezydent Hacha odbędzie 
kenferencję z kanclerzem Hitlerem. 


Ramię przy ramieniu 
z Niemcami 
Bratysława. (Tel. wł.) Przez ca- 
łe popołudnie we wtorek stacja w Bra- 
tysławie podawała komunikaty o 
przebiegu wydarzeń dnia i ogłoszeniu 
niepodległości Słowacji. Poza tym sta- 
cja bratysławska powtórzyła wszyst- 


Armia węgierska wkroczyła na RUS 


dział wojskowy niespodziewanie za- 
atakował węgierską straż graniczną 
w pobliżu Munkacza. Węgrzy odpo- 
wiedzieli ogniem i posunąwszy się 
poza linię demarkacyjną wzięli do nie- 
woli atakujących Czechów i zajęli wieś 
Oerhegyalja, leżącą bezpośrednio po 
czeskiej stronie linii demarkacyjnej. 
Walka trwa. 


Wojska węgierskie zajmują 
Ruś Podkarpacką 


Berlin (PAT). Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi z Brdapesztu, iż 


Budapeszt. (PAT) Wczo- 
raj, we wtorek, o godz. 15 w 
ceminister spraw zagrani 


mych Voernle wręczył posłowi 
czeskiemu w Budapeszcie Ko- 


ciągu 24 godzin. Nota domaga 
się również zwolnienia aresz- 
towanych Węgrów, zaprzesta- 
nia prześlądowań ludności wę- 
gierskiej i wyda broni wę- 
gierskim organizacjom samo- 
obrony: 

Termin odpowiedzi na ulti- 


W poniedziałek o godz. 23 prze- 
mówił do radia premier Sidor. 


matum wynosi 12 godzin. 


Krwawe incydenty 


Budapeszt (PAT). Jak donoszą 
z Munkacza, wczoraj rano czeski od- 


Stwierdził, że Słowacja przeżywa obec- 
nie decydujące, historyczne chwile w 
związku z wyjazdem b. premiera Tiso 
do Berlina na zaproszenie kanclerza 
Hitlera. 


wojska węgierskie, które zajęły we 
wtorek rano miejscowość pograniczną 
Podherin, posunęły się w głąb tery- 
torium karpatoruskiego o 16 km na 
północ, zajmując miasto Szolyva. 


20 km od granicy 


Budapeszt (PAT). 
dent PAT donosi: Według wiadomości 
nie potwierdzonych dotychczas urzędo- 
wo, wojska węgierskie wkroczyły na 
Ruś Podkarpacką i znajdują się w od- 
ległości około 20 km na północ od 
Munkacza w pobliżu Szolyva. 


Przebieg wypadków . 


„W godzinach wieczornych — mó- 
wił Sidor — Tiso został przyjęty przez 
kanclerza Rzeszy, z którym miał dłuż- 
szą rozmowę. W jej wyniku zwrócił 
się telefonicznie do Prezydium Rady 
Ministrów w Bratysławie, donosząc o 
konieczności bezzwłocznego zwołania 


Korespon- | 


kie wiadomości nadawane przez stacje 
niemieckie w sprawie ostatnich wyda- 
rzeń. 

Na zakończenie speaker stacji w 
Bratysławie zaapelował do ludności, 
by należycie uczciła dzień ogłoszenia 
niepodległości Słowacji. 

— „1000-letni sen Słowaków — mó- 
wił speaker — stał się rzeczywistością. 
Dzięki Hitlerowi Słowacy stali się 
wolnymi obywatelami, W tej walce 
dziejowej bowiem Słowacy stanęli ra- 
mię przy ramieniu z Niemcąmi, Nie- 
chaj więc — kończył speaker — dziś 
biorą udział w tej uroczystej chwili w 
manifestacjach radosnych Słowacy 
również ramię przy ramieniu z Niem- 
cami, by dać wyraz swej radości“. 

Na koniec speaker wezwał wszyst- 
kich do wywieszania dla upamiętnie- 
nia tej dziejowej chwili flag narodo- 
wych, zarówno słowackich jak i nie- 
mieckich. 


Wojska niemieckie 
nie przekroczyły granicy 
Berlin. (PAT) Przedstawiciel 
Reutera został oficjalnie upoważniony 
do stwierdzenia, iż wojska niemieckie 
nie przekroczyły granic Rzeszy. 


Podkarpacka 


Sejmu. Na wniosek rządu słowackie- 
go prezydent republiki zwołał Sejm na 
wtorek. Sejm poweźmie uchwały, 
które będą mieć decydujące znaczenie 
dla „Słowacji i całej Europy środko- 
wej. 
Pierwsze Konkretne 
wiadomości 

Na ten temat mówił również wie- 
czorem krótko z balkonu teatru w 
Bratysławie dr Mach. Podkreślił, że 
ks, Tiso odbył już z Hitlerem ważną 
konferencję, która ma niezwykle do- 
niosłe znaczenie dla narodu słowac- 
kiego. O wyniku swych narad zako- 
munikował j Radzie Ministrów. 
Według jego informacyj, zagadnienie 
słowackie należy uważać za rozwiąza- 
ne. Słowacja uzyska niepodległość i 
będzie miała możność pełnego oraz 
pomyślnego rozwoju narodowego. 

Komunikat o zajściach 

W Pradze ogłoszono wczoraj wie- 

czorem komunikat, w którym wspo- 
(Ciąg dalszy na stronicy 2) 


— ORĘDOWNIK, 


Stroma Z 


warłek, dnia 16 marca 1 


Numer 52 


Słowacja ogłosiła 
niepodległość 


(Dokończenie ze stronicy 1) 
mniano o zajściach z Niemcami w na- 
stępujących punktach: Brnie, Ihławie, 
około Ołomuńca i Morawskiej Ostra- 


wy W różnych kołach polityczny 


czasie w. jska niemieckie obejmą miej. 
scowości, gdzie były demonstracje. W 
ten sposób Morawy znajdą się pod o- 
kupacją niemiecką. 


Dymisja gabinetu Berana 

W Pradze Rada Ministrów trwała 
od godz. 15 w poniedziałek do 8,30 ra- 
no. W wyniku tych obrad rząd Berana 
podał się do dymisji wskutek nacisku 
Berlina, który domagał się ustąpienia. 
min. spraw wewnętr: s 
raz min, obrony krajow g 
go jako odpowiedzialnych za niedziel- 
ne zajścia antyniemieckie, Prez. Ha- 
cha przyjął dymisję gabinetu. 


Zamachy bombowe 


Wieczorem doszło w Bratysławie 
do zajść, Dokonano trzech zamachów 
bombowych, od których padło 7 zabi- 
tych. Bomby wybuchły w jednym z 
domów około przyczółka mostowego 
na Dunaju, w fabryce należącej do 
Niemca około starego ratusza. O godz. 
23 zakończyły się demonstracje wspo- 
mnianym przemówieniem dra Macha. 
Tłum wzniósł okrzyki na cześć nie- 
podległej Słowacji oraz przeciwko 
Czechom, Kto wie, czy zamachy urzą- 
dzone nie zostały dokonane po to, aże- 
by Bratysławę zajęły wojska niemiec- 
kie, o czym tam się mówi. 


Komentarz niemiecki 


(d) Berlin. (ATE). Według inspi- 
rowanego komentarza w kołach poli- 
tycznych Berlina widzi się w ostat- 


nich wydarzeniach dowód niepowodze= | 


nia próby, by drogą układów mona- 
chijskich i arbitrażu wiedeńskiego 
dojść do ostatecznego uregulowania 
zagadnień narodowościowych Czecho- 
Słowacji. 

W komentarzu tym przypisuje się 
odpowiedzialność za ostatnie wypadki 
tzw. „duchowi Benesza*, który stanął 
na przeszkodzie, hy Praga wykorzy- 
stała swe szanse w ramach nowego u- 
stroju. Zaznacza także, że Czesi — za 
wyjątkiem nielicznych jednostek — 
nie liczyli się należycie z nowymi sto- 
sunkami, 

Ton wtorkowych dzienników po- 
rannych jest niesłychanie ostry. Pierw- 
sze kolumny poświęcone są wyłącznie 
położeniu w Czecho-Słowacji. Zdaniem 
prasy położenie w Słowacji oraz w 
szeregu miejscowości czeskich zaostrza 
się z godziny na godzinę. Pisma w a- 
larmującej formie donoszą o różnych 
zajściach. 


Wiochy popieraj 
Słowacj 


(d) Rzym, (PAT). „Lavoro Fasci- 
sta” stwierdza, że rozwiązanie obecne 
jest zasadniczo różne od tego, jakie 
powinno by nastąpić i dlatego w Bra- 
tysławie nadal panuje wrzenie. Usta- 
nie ono dopiero wtedy, gdy Słowacja 
całkowicie zaspokoi swe aspiracje. 

Zasada narodowego samostanowie- 
nia postawiona była przez Mussolinie- 
go we wrześniu ub, roku jako podsta- 
wa polityki rewizjonistycznej, która 
wydawała się niezbędna dla rozwiąza- 
nia spraw  czesko-słówacko-ruskich. 
Zasada ta jest jeszcze dziś jedynym 
istotnym motywem, który nie powi- 
nien być nigdy tracony z oczu we 
wszelkich okolicznościach  Uregulo= 
wanie spraw republiki czeskiej winno 
nastąpić na podstawie całkowitej au- 
tonomii wewnętrznej i bez ingerencji 
lub też przewagi polityki praskiej w 
Bratysławie. 

Zdaniem kół dobrze poinformowa- 
nych artykuł „Lavoro Fascista“ odpo- 
wiada w zupełności  dyrektywom 
rzymskich sfer kierowniczych. 


dążenia 


n 
i 


Anglia nie będzie interwe- 
niować 


(d) Lon åy n. (Tel. wł.) Prasa sto- 
ę dziś wypadkami w 


Słowacji. 


„Times twierdzi, że Niemcy 


m. i. 
w dużej mierze ponoszą odpowiedzial- 


ność za dzisiejsze formy i konstytucję 
Czecho-Słowacji. Granice Słowacji i 
Rusi Podkarpackiej są absurdem ze 
stanowiska gospodarczego, toteż nic 
dziwnego, że opinia o płynności tych 
granie staje się coraz powszechnicjsza. 


Madryt zagrożony głodem 


Podczas rewolty miasto zużyło nawet „żelazną rezerwę" 


(d) Paryż (ATE) Według wiadomo- 
ści otrzymanych z Madrytu, ludność sto- 
licy Hiszpanii zagrożona jest klęską 
głodu, albowiem wskułek walk m 
ntami gen. Miaji i komunis 
środków żywności z prowincji 
do miasta był przez ostatnie dni calko- 
wicie udaremniony Zużyło więc „że- 
lazną rezerwę” tj. zapasy przechowywa- 


ne na ostateczny wypadek i w ponie- 
działek ludność Madrytu nie otrzymała 
już nawet najmniejszych porcyj chleba. 

Wiadomość o zagrażającym Madryto- 
wi głodzie przedostała się do szeregów 
wojsk narodowych. Wydane zostały za- 
rządzenia, na skutek których zgroma- 
dzono znaczne zapasy żywności, które 
przewiezione będą na samochódach cię- 


Szczegóły rozłamu w ZMP mjra Galinata 


Charakterystyczne oświadcze: 
działaczy 


Warszawa. — W Związku Mło- 
dej Polski mjra Galinata nastąpił, jak 
już donosiliśmy, rozłam. Poniżej po- 
dajemy oświadczenie czterech  człon- 
ków komendy głównej i komendy o- 
kręgu stołecznego Z. M. P., stwierdza- 
jące co następuje: 


1) że Z. M, P. zawiódł nadzieje 
prawdziwych mnarodowców i działa 
wbrew deklaracji ideowej, stwierdza- 


jącej całkowite podporządkowanie się 
idei narodowej; 2) że komenda Z. M. 
P. likwiduje każde działanie narodo- 
we; 3) że Z. M. P, działając wbrew 
swej deklaracji ideowej, wprowadza w 
błąd społeczeństwo. 


Wobec powyższego, wypowiada = 


nie czołowych do niedawna 
z. m. P. 


postuszeństwo komendantowi główne- 
mu Z. M. P., majorowi Galinatowi. 
Następują podpisy: Witold Drzewi- 
ca-Mojsiewicz, zastępca szefa organi- 
zacji w komendzie głównej Z. M. P.i 
redaktor „Jutra Polski*; Zygmunt Ga- 
lązka — kierownik prac w ogólnopol- 
skiej komendzie drużyn szturmowych 
Z. M. P, komendant oddziału Powiśle- 
Czerniaków-Mokotów; Teofil Narolew- 


ski — inspektor okręgu stołecznego 
Z M. P. i komendant oddziału Wola- 
Ochota; Sergiusz Zyndram-Kościał- 


kowski, szef propagandy i prasy okrę- 
gu stołecznego Z. M. P. i komendant 
oddzialu Warszawa-północ. 


Prof. Bartel w rządzie? cię 


Warszawa. (Tel. wł) Obiega 
pogłoski, że prof. Bartel przy najbli: 
szej zmianie gabinetu, ma objąć odpo- 
wiedzialne stanowisko. Według tych 
pogłosek zmiana gabinetu miałaby na- 
stąpić w kwietniu. (w) 


Aresztowanie studentki 


Warszawa. (Tel. wł) We Lwo- 
wie aresztowano studentkę Politech- 
niki Barbarę Sławską, która rozdawa- 
ta nielegalne ulotki. Aresztowano ją 
w chwili, kiedy wręczała policjantowi 
ulotkę. (w) 


Pozkawieni obywatelstwa 


Warszawa. (Tel. wł.) Za pośred- 
nictwem placówek konsularnych Rze- 


czypospoliłej Polskiej w Czecho-Sło- 
wacji wręczono nową serię decyzyj 0 
pozbawieniu obywatelstwa okolo 300 
osób narodowości żydowskiej, od wie- 
lù lat zamieszkujących w Czecho-Sło- 
wacji. (w) 


Rola gen. Gajdy 


Praga (PAT). Według informacji 
z kół politycznych gen. Gajda miał 
przedłożyć rządowi obszerne memo- 
randum, wyłuszczające jego program 
polityczny i pogląd na wyjście z obec- 
nego kryzysu. 

Na podstawie 
miały się z nim 


jego memorandum 
odbyć w sposób zu- 
„pełnie - poufny. rozmowy”. czynników 
miarodajnych. jest wykluczone, że 
może on odegrać pewną rolę w kształ- 
towaniu się gabinetu. 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Wojska niemieckie w 


Morawska Ostrawa. 
mieckie obsadziły magistrat i 
Ostrawie. 


Ks, 


dr Tiso — pre: 
Slowacji 


lent i premier 


Morawskiej Ostrawie 


(PAT) O godz. 17 wojska ni 
urząd celny w Morawski 


Dr Durczański, przywódca qgermanofil- 
skiego odłamu „gwardii tm. ks. Hlinki", 


NIĄ EE Z ZOZ Z OZ ZZ ZZ 


Granice te nie mogą być trwałe. W ta- 
kich warunkach rząd brytyjski nie ma 
żadnych zobowiązań by bezpośrednio 
interweniować. 

„Daily Express" twierdzi, że 
rząd brytyjski nie ma obowiązku bro- 
nienia Czecho-Słowacji. Obecnie nie 
będzie „kryzysu wrześniowego”. Za- 
gadnienie wojny lub pokoju załałwio- 
ne zostało w Monachium. W miniab 
rowej Lidze Narodów, która tw 
Czecho - Słowację, musiało doj: 
niepokojów. 

„Daily Mail" jest również zda- 
nia, że kryzys słowacki Anglię nie ob- 
chodzi, a rozstrzygnięcie zależy od Sło- 


do 


waków. Obecne wydarzenia są logicz- 
nym wynikiem rozpadu sztucznie u 
tworzonego państwa, które już przy 
tworzeniu go było skazane na taki los. 


Francja — również 


; (d) Paryż (PAT) Zaniepokojenie 
kół politycznych położeniem na odcin- 
ku słowackim wzrosło, Wypadki w 


Bratyslawie i Pradze poza obszernymi 
depeszami są przedmiołem komentarzy 
publicystów. 

O ile chodzi o stanowisko Francji, to 
prasa zajmuje wyraźnie pozycję. dają- 
cą do zrozumienia, iż Francja nie ma 
zamiaru interweniować. 


żarowych do Madrytu natychmiast po 
wkroczeniu wojsk gen. Franco do sto: 
licy, 

ER przez rezerwy gen. Miaji 
opór komunistów został w ciągu nie- 
dzieli ostatecznie zlikwidowany. Walki 
toczą się jeszcze na kilku przedmię: 
ściach, gdzie bronią się drobniejsze od» 
działy komunistyczne. 


Przed ofensywą gen. Franco 


Na froncie oddziały republikańskie z 
godziny na godzinę oczekują rozpoczę: 
cia ofensywy wojsk narodowych. Ofen- 
sywa wydaje się nieuniknioną wobec 
braku widoków na dojście do porozu+ 
mienia między Komitetem Obrony Na- 
rodowej a gen. Franco. Za jeden z do- 
wodów przygotowującej się ofensywy 
uważa się tu odwołanie z terenów fron- 
towych przez hiszpańskie władze naro- 
dowe wszystkich korespondentów za- 
równo zagranicznych, jak i dzienników 
hiszpańskich. 


Ułaskawieni ludowcy 


Warszawa. (Tel. wł.) Pan Pre- 
zydent ułaskawił 4 ludowców, którzy 
byli skazani wyrokiem sądu krakow- 
skiego na karę więzienia do 15 miesię: 
cy za udział w strajku chłopskim. (w) 


Poseł „ozonowy* przepadł 


Warszawa. (Tel. wł.) W groma- 
dzie Podobiu w pow. malinowskim 
przepadł przy wyborach gromadzkich 
poseł obecnego Sejmu Potoczek, (w) 


GIEŁDA WARSZAWSKA 


z dnia 14 marca 1989 r. 


Dewizy: trans. gup sprzed. 
Belgia 89.10 B88 RN. 
Berlin 212. 

Gdańsk 

Amsterdam 282, 

Kopenhaga 11120 11 

Londyn 24.90 24.83 

Nowy Jork ozek OM 


Nowy Jork kabel 
Oslo 
BRYŁ 


Szakiholm 
Zurych 
Mediolan 
Helsinki 
Montreal | 
Tendencja nieco mocniejsza. 
Waluty: kul 
Belgi belgijskie SS 
Dolary ameryka EP 
Dolary kanad 
Floreny holenderskie 
Franki francusk 
Franki szwajcarskie 
Funty angielskie 
Ainldeny giańsk 
orony duńskie 
Korony norweskie 


Marki niemieckie srebrne 81.50 


aesete 1 pupiery wartościowe: 
wi 


fw konwersyjna. 70.00 

5% kolejowa 69.00 

h prodiowa, dolarowa 43, 
 konsolidacyjna 68.25 08.13 Zo gatki i drobne 
/ Ziemskie seria piąta 65,50 65.25 
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zlemskich utrzymana, dla miejskich nieco slab- 
Sza. 


Bank Polski 
Bank Handlowy 


iel 

Liinop 

Modrzojów 

Ostrowiec 

Starachowice 
Zieleniewski 
Żyrardów 

Hahorbusch 

Tendeneja nieco: slabsza, 
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Z NASZEGO STANOWISKA 


Czecho-Słowacja rozbita! 


Jedność państwowa Cze- 
cho - Słowacji przestała 
istnieć. 

Sejm słowacki ogłosił niepodle- 
glość Słowacji. Tym samym 
dokonane zostało całkowite roz- 
bicie Czecho - Słowacji. Ogło- 
szenie niepodległości Słowacji zdeter- 
minowało także automatycznie 
losy Rusi Podkarpackiej. 
Węgry zażądały bowiem usunięcia 
wojsk czeskich i wyzyskując zajścia 
graniczne z czeskimi oddziałami 
wkroczyły ze swoimi woj- 
skami na terytorium Rusi. 

Nowe te wydarzenia, które się ro- 
zegrały w piorunującym tem- 
pie, są dalszym etapem tej drogi, 
jaka zapoczątkowana została układem 
monachijskim. Następstwa monachij- 
skiego „rozwiązania* przyszły jednak 
tak szybko, że dla wielu polity- 
ków, nie orientujących się zwłaszcza 
w istotnych dążeniach Niemiec, albo 
też dążeniom tym uległych, a zapewne 
nie wtajemniczonych w plan realizacji 
tych dążeń, wydarzenia ostatnie są 
niewątpliwie niespodziewanym 
zaskoczeniem. Kto wszakże 
właściwie oceniał zamierzenia polityki 
niemieckiej w Europie środkowej i 
drogi realizacji tych zamierzeń, ten 
nie łudził się, że zmiany dokonane 
przez układ monachijski są ostateczne. 
Był to tylko pierwszy akt tra- 
gedii narodów słowiań- 
skich, współżyjących w państwie 
czecho-słowackim. To, co nastąpiło 
teraz, jest aktem drugim i 
trzeżwo przewidując — nie ostat. 
nimi 

Po rozbiorze Czechosłowacji i prze- 
kształceniu jej w federację trzech na- 
rodów, Czesi przystąpili natychmiast 
do odbudowy nowego pań- 
stwa i scalenia go wewnętrz- 
nego. U progu jednak tej podjętej z 
dużą wiarą akcji natrafili na prze- 
a! nieomal nie do przezwycięże- 
nia. 

Polityka Rzeszy była mi- 
strzowska w realizacji pla- 
nu zupełnego rozbicia Cze- 
cho - Słowacji Antonomia 
Słowacji i Rusi okazała się, co było 
do przewidzenia, stanem przej- 
ściowym w dalszym rozsa- 
dzaniu Czechosłowacji. Niem- 
cy, grając na ambicjach po- 
lityków słowackich, ludzi o 
bardzo miernej wartości, których spra- 
wowanie władzy przyprawiło o zawrót 
glowy, potrafili z pełnym, jak widzi- 
my, skutkiem wmówić im, iż aspiracje 
narodu słowackiego do całkowitej nie- 
podległości państwowej są uzasadnio- 
ne i naturalne. 

Intryga polityki niemieckiej pole- 
gała na pogłębieniu antago- 
nizmu słowacko - czeskiego 
i wywołanin nastrojów an- 
typolskich wśród polonofilskich 
do niedawna (szczególnie za życia ks, 
Hlinki) Słowaków. Z drugiej strony 
Rzesza, popierając — w rzeczywistości 
zaś inspirując — słowackie dążenia do 
niepodległości państwowej, stała się 
siłą rzeczy protektorką nowej, 
niepodległej Słowacji. 

Co oznacza protektorat Rze- 
szy nad Słowacją, protektorat 
Rzeszy, któremu nowy rzad Słowacji 
z całą świadomością się poddał? 
Trzeba oceniać rzecz jasno. Niepod- 
ległość Słowacji jest fik- 
cją. Samodzielna Słowacja bez opar- 
cia się o jakąś siłę polityczną i bez 
gospodarczej pomocy, nie może w 
ogóle istnieć. Przecież targi słowackie 
przy omawianiu spraw budżetowych 
świadczyły najwyraźniej, że dzisiejsza 
Słowacja, kraj rolniczy, nieuprzemy- 
słowiony, o jednostronnej strukturze 
społecznej, nie jest zdolna do samo- 
dzielności gospodarczej. Za tym idzie 
w konsekwencji także niezdolność do 
politycznej samodzielności zwłaszcza, 
gdy się uwzylędni brak tradycji pań- 
stwowej i krótkowzroczność polityków 
słowackich, Słowiańskie jagnię 
(nowa „niepodległa* Słowacja) od d a- 
jaca się pod opiekę ger- 
mańskiemu wilkowi to 
obrazek nie z bajki, ale rzeczywi- 
stość polityczna Słowacji. 
Łatwo już przewidzieć, jakie będą dal- 
sze losy „niepodległości“ Słowacji. 

Przemiany ostatnie są wyrazem 
olbrzymich postępów eks- 
pansji Niemiec w Europie 
środkowej. „Niepodległa”, w grun- 


cie rzeczy zaś całkowicie od Niemiec 
zależna Słowacja będzie nie tylko 
domeną wszechmożnych tam 
wpływów niemieckich, ale 
także bezwolnym, posłusz- 
nym narzędziem polityki 
niemieckiej, realizującej owe 
plany w Europie środkowej i zmierza- 
jącej dalej — na wschód. Fikcja 
niepodległości Słowacji bę- 
dzie utrzymywana tak długo, jak dłu- 
go to będzie wygodne dla dalszych po- 
czynań polityki niemieckiej, konsek- 
wentnie zdążającej do całkowitego o- 
panowania Europy środkowej i stwo- 


rzenia sobie silnej bramy wy- 
padowej ku wschodowi. 

Dla zamierzeń niemiec- 
kich opanowanie przez Wę- 
gry Rusi Podkarpackiej nie 
będzie stanowiło już żad- 
nej przeszkody. Węgry bowiem, 
przystępują do osi Rzym Berlin, sta- 
nęły już całe pod komendą po- 
lityczną Berlina i stanowią 
przedłużenie sfery wpływów niemiec- 
kich. 

Dla Polski zmiany za na- 
szą południową granicą 
są faktami o olbrzy- 


a, 
Dr med. H. ZIOMKOWSK: 
|. chorób skó! er. 1 moczopiciowyc! 
Łódź, 6 Sierpnia Z, tel. 118-33. 
Przyjmuje 9-12 i 3-9. W niedzielę 9-12. 


mim znaczeniu. Podpo- 
rządkowanie polityczne 
przez Niemcy Słowacji zmu- 
sza Polskę do spojrzenia oko 
w Oko na rosnącą także od po- 
łudnia potęgę niemiecką, 
podsuwającą się bezpośred- 
nio do naszej granicy i do 
tych ziem na naszym połud- 
niowym wschodzie, które w 
rachunkach polityki nie- 
mieckiej mają odegrać okre- 
śloną rolę. 

Dla Polski — groźne to memento! 
Czas w naszej polityce wyciągnąć stąd 
wszystkie konsekwencje. 


ŻYCIE POLITYCZNE 


ZJEDNOCZENIE NARODU 


Podczas dyskusji budżetowej na ple- 
num Senatu poruszył sen. Prystor szereg 
spraw zasadniczych dla naszych stosun- 
ków wewnętrznych. Stwierdziwszy. że 
nie należy „zmuszać ludzi, aby przy oce- 
nie zjawisk kierowali się nie własnym su- 
mieniem, ale cudzym”, wypowiedział rów- 
nież parę uwag o „zjednoczeniu narodo- 
wym”. 

Zdaniem sen. Prystora główną przyczy- 
ną trudności w tej dziedzinie jest fakt. że 
władze podchodzą do społeczeństwa „dro- 
gą nie przekonywania ale przymusu i na- 
kazn. Panuje w Polsce choroba nagmin- 
na: zarozumiałość. W atmosferze po- 
chlebstw i mdłego kadzidła musi się w 
głowie mącić nie tylko tym, którym się 
kadzi, ale i tym, którzy kadzą. Wydano 
dekrety miensprawiedliwione konieczno- 
ścią państwową np. dekret prasowy. Przy 
wyborach parlamentarnych nie pamięta- 
no o okólniku o czystości wyborów." 

W końcu, przypominając. że w roku 
1940 nastąpić ma wybór Prezydenta, sen. 
ybkiego uchwale- 


Prystor nawołuje do s 
nia nowej ordynacji wyborczej, gdyż 
„każdy obywatel pragnie, aby wladza 
Prezydenta, miała swe źródło, oparte na 
szerokieł podstawie moralnej, a nie w par 


lamencie, wybranym na podstawach, 
uznanych przez wszystkich za niewystar- 
czające." 


Wystąpienie sen. Prystora zasługuje na 
uwagę. Charakteryzuje ono bowiem do- 
sadnie sposób myślenia tych ludzi, któ- 
rym się wydaje, że nie ma zasadniczych 
różnie między dążeniami politycznymi 
obozu narodowego w Polsce, a postępowa- 
niem tej grupy, która się nazwała obozem 
„zjednoczenia narodowego". Różnice te 
są niestety głębokie, a co więcej w miarę 
rozwoju akcji „zjednoczeniowej" jeszcze 
bardziej się pogłębiają. Istotną bowiem 
rzeczą jest nie to, jak „Ozon“ traktuje 
społeczeństwo, czy stosuje przymus i na- 
kaz i czy przestrzega czystości wyborów. 


Istotne że „Ozon“ ani na jotę nie ustą- 
pił z dawnego — zdecydowanie antyna- 
rodowego wienia, jakim się zawsze 


odznaczała „sanacja”. [Istotne jest, że z 
hasłami narodowymi na swym sztanda- 
rze i ma ustach „Ozon“ reprezentuje w 
rzeczywistości i realizuje w Polsce poli- 
tykę wybitnie antynarodową, nie odróż- 
niającą w praktyce interesów i spraw na- 
rodu polskiego od interesów żydostwa, 
przynoszącą — świadomie, czy bezwiednie 
— korzyść komunizmowi, bądż Niemcom. 
Tu tkwi główna przyczyna, dla której zje- 
dnoczenie się nie dokonuje i dokonać się 
nie może. 


Zjednoczenie narodu nastąpi wówczas, 
gdy nie będzie rozdźwiękn między teorią 
a praktyką, między słowem a czynem tych, 
któ do zjednoczenia nawołują. Wtedy 
również nie będzie potrzeba „przymusu i 
nakazu, nieusprawiedli h dekretów, 
nieprzestrzegania wyborów” i 
wielu 'nnych środki Wtedy bowiem 
rządy w państwie będą rządami narodu, 
którego wola będzie się przebijała w ofi- 
cjalnej polityce państwa. 

Takiego zjednoczenia nie dokona jed 
nak ani „Ozon“ ani żadna inna grupa, 
fałszująca dla celów partyjnych ideę na- 
rodową. 


POPRAWA STOSUNKÓW 
POLSKO - CZESKICH 


Prasa czeska ostatnio przeynosi wiele 
materiału który ma na celu wykazać po- 
prawę stosunków polsko-czeskich. 

„Lidove Noviny“ donoszą, że gen. Hrab- 
czcik odbył w ubiegłym tygodniu w Cie- 
szynie konferencję z polskim komendan- 
tem wojskowym w sprawach praktyk re- 
ligijnych ludności pogranicza, jako to po- 
grzebów, chrztów, nabożeństw iip W wy- 
niku tych rozmów ustalono. że władze nie 
będą robiły trudności ludności po obu 
stronach, przy czym“ dozwolone będzie 
tymczasowe przekraczanie granicy. 

Mówiono też o kolportażu gazet 
przyłączonym do Polski terenie i ustalo- 
no, że narodowość nie będzie powodem do 
wymawiania pracy. 

Prasa niemierka, a zwłaszcza braty- 
sławski „Grenzbote" przyniósł sensacyjną 
wiadomość, że Polska wysłała notę do 
Czecho-Słowacji, żądającą dymisji rządu 
Rusi Przykarpackiej. Wiadomość o tej no- 
cie miał pono podać prasie wswym wywia- 
dzie gen. Prchala, Czeska prasa dementuje 
tę pogłoskę jako bezpodstawną. 


Echa zajść we Lwowie 


Zawieszenie działalności „Czytelni 
Akademickiej" i „Bratniej Pomocy" 
Politechniki 


(d) Warszawa (PAT) Wobec wy- 
padków, jakie zaszły ostatnio na terenie 
Lwowa oraz w związku z dochodzeniem 
prokuratorskim, p. minister w. r. i o. p 
'wiesił działalność stowarzyszenia 
Szytelnia Akademicka” w Uniwersyte- 
cie Jana Kazimierza oraz „Towarzystwo 
Bratniej Pomocy Studentów Politechni- 
ki Lwowskiej”. 


DNN 
Roman Dmowski mówi: 


Cele i drogi polityki narodu są dyktowane przez stan wewnętrz- 


ny narodu i jego położenie zewnętrzne. 


Te czynniki nie ulegają 


wielkim zmianom z dnia na dzień; i dlatego polityka narodu nie 


może być chorągiewką, która 


za lada wiatrem zmienia kierunek. 
Jeżeli ta polityka, którą nasze pokolenie stworzyło, 


przeszła próbę 


ogniową, w tej próbie nie zginęła, ale wykazała swą wartość — nie- 
może ona zginąć i w przyszłości. Znaczy to, że zorganizowana przez 


nas polityka, która doprowadziła 
musi być polityką państwa polskiego, rozwijaną w dosto- 


Polski, 


do odhudowania zjednoczonej 


sowaniu do warunków i ulepszaną z pokolenia na pokolenie. 
z + („Polityka polska i odbudowanie państwa") 


PRZEGLĄD PRASY 


Fanfaronada a rzeczy: 
wistość 
W „Słowie” wileńskim kreśli Cat-Mac- 
kiewicz następujące uwagi o szumnych 
zapowiedziach prasy, że min. Beck poru- 
szy w Londynie kwestię żydowską, oraz 
o położeniu międzynarodowym Polski: 


„Sprawę żydowską ma poruszyć zacny 
Beck! Cóż bardziej popularne- 
da tylko, że zgóry wiemy, że ani 
ani na Madagaskar nie wy- 
ślemy na skutek tych rozmów tylu Żydów 
ilu nam przybyło w ostatnim roku z Nie- 

iec. Ale cóż to szkodzi zapowiedzieć ży- 
ie rozmowy. Ozon także zapowia- 
dał program żydowski — skończyło się 
jednak dokładnie tak, jak przepowiada- 
łem: rezultat na zero. 

„Wzmożenie się międzynarodowej ro- 
li Polski Sąsiad nasz podniósł swą po- 
wiele stopni podczas gdy my 
na tym samym poziomie. 
k został de facto przyłączony do 
Niemiec, Kłajpeda również, Czecho-Słowa- 
cja stała alem Niemiec, pod bo- 
s Piemant ukraiński, go- 
średni w mas. Istotnie! 
możenie się roli Pol 
a ono zapewne na tym, że odwied 
rszawę kilku min rów, a nasz. mini- 
r odwiedzi Londyn, Tania byłaby mo- 


stwowość i dobra sytuacja międzyna- 

rodowa, gdyby polegała na ilości wizyt 

ministerialnych. po których otwierałyby 
handlu „między Ba 


się możliwości i 
kiem, a morzem Czarnym“ lub innych 
ach i frazesach tego rodzaju,“ 


W ogóle pamiętać nal że wszelkie 
wiadomości prasy „ozonowej* o mocar- 
stwowości i sukcesach naszej polityki 
trzeba czytać przez silne szkło pomniej- 
szające, by choć w przybliżeniu nabrać 


przekonania o prawdziwym stanie rzeczy. 


Reforma „jędrzejewiczow= 
ska* i obniżenie kultury 
Profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego 

Adam Heydel przytacza na temat tygodni- 
ka „Obrona Kultury” jaskrawe przy- 


iego poziomu ogólnego wykształ- 
cenia, jakie wynoszą ze szkół średnich 
studenci szkół wyższych. Przykłady, w 


których prof. H. wykazuje nieznajomość 
przez studentów znaczenia słów i pojęć o- 
gólnie znanych, kończy autor następują- 
cymi uwagami: 


„Trzeba wołać na alarm, bo grozi nam 

takie obniżenie kultury, jak w Sowietach, 
Trzeha dojść przyczyn i szukać środków 
zaradczych. 
„Złe przygotowanie w szkołach średnich 
jest niewątpliwe. To, że pogorszyła stan 
rzeczy reforma „Jędrzejewiczowska”, jest 
już ogólnie uznane”. 

„Nie wątpię, że ratunek szkoły średniej 
jest w powrocie do ośmioletniego gimna- 
ko. Musi się wyzna- 
właściwe miejsce metodom naucza- 


A są jeszcze tacy, którzy pragną pogłę- 
bienia owej słynnej „reformy“ braci Ję- 
drzejewiczów, 
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Nie objete tajemnicą szczegóły konklawe 


Przemówienie ks. kardynała Prymasa 


(pol) W przeddzień koronacji Ojca 
św. Piusa XII JEm. ks. kardynał Pry- 
mas August Hlond wygłosił przed mi- 
krofonem Radia Watykańskiego o godz. 
19.45 przemówienie treści następującej: 

„Wśród czaru rzymskiej wiosny ©- 
puścił się na watykańskie wzgórze go- 
łąb trzymający oliwną gałązkę pokoju. 
Z ulgą witały go w herbie papieskim 
narody strwożone widmem bliskiej woj- 
ny. 

„W wieku wielkich Piusów pontyfi- 
katowi Pacelliego towarzyszy niezawod- 
na wróżba pomyślności, pojednania i 
pokoju. 

„Wielkie przysięgi 
przebiegu konklawe. Niech mi jednak 
wolno będzie w przeddzień koronacji 
Piusa XII podać kilka szczegółów, która 
nie objęte są tajemnicą, a które zna- 
mionują ducha konklawe i postać no- 
wego Papieża. 

W konklawe 

„Po odejściu niepowołanych, po 
zamknięciu i opieczętowaniu drzwi, na- 
stała w konklawe cisza niemal rekolek= 
cyjna. 'Towarzyszący kardynałom kon- 
klawiści jeszcze jakiś czas zaczymś cho- 
dzili, pytali się o kaplicę, umawiali się 
z ceremoniarzem, Purpuraci natomiast 
zamknęli się w celach, oddali się mo- 
dlitwie, trwali w skupieniu. Napięcie 
panowało tam wielkie, Na wielu znać 
było zdenerwowanie. Wiedzieliśmy, iż 
oczy ludów zwrócone są na Watykan, 
Lecz uspakajaliśmy się tym. że świat 
katolicki wyprasza nam łaski i światło. 
Odpowiedzialnością za wynik wyborów 
hyliśmy przejęci do glębi, a zarazem 
wierzy! y, że z konklawe wyjdzie Pa- 
pież umiejący sprostać swemu zadaniu. 
Niewymownie krzepiła się w nas Świa- 
domość, że w łonie Kolegium Kardynal- 
skiego złożonego z purpuratów szesna- 
słu narodów, nie było podziału, nie in 
ło partyj, ani sztucznej propagandy, a 
w dodatku nie było prób oddziaływa- 
nia na konklawe ze strony rządów. Mo= 
gliśmy je rozpocząć zdala od intryg i 
względów politycznych, zdala od wzglę- 
dów doczesnych, od gwaru ulicy, w na- 
stroju na wskroś religijnym, w duchu 
wiary, w pełnym uwzględnieniu po- 
trzeb Kościoła. 


«W pamiętnym drugim dniu marca 
zaczęły następować szybko po sobię 
głosowania. Pierwsze miało z natury 
charakter orientacyjny. Drugie zapowia- 
dało niewątpliwie juź bliski najpomy= 
ślniejszy wybór, trzecie — wyznaczyło 
tryumfalnie kardynała Pacelliego na 
Stolicę Piotra. 

Na około jego tronu zebrało się w tej 
chwili święte Kolegium. 


Pierwszy hołd kardynałów 


„Cóż to był za wspaniały obraz! Tuż 
koło Elekta stali najstarsi purpuraci, na 
laskach wsparci, niektórzy starczą śle- 
potą dotknięci, Dalej hierarchiczne gru- 
py kardynałów, kardynalowie kurialni, 
zagraniczni, starego i nowego świata. 
Z biciem serca, z nadzwyczajną rado- 
ścią w duszy, z dumą i wiarą patrzy- 
liśmy na Tego, który przez przyjęcie 
wyboru ma objąć w pelnię władzy papie- 
skiej. Wzruszenie było tak wielkie, że 
wszyscy mieli łzy w oczach, a niektó- 
rzy zalewali się rzewnym płaczem. 
Przed nami stała postać wysoka, spo- 
kojna, wspaniała, hieratyczna, jakby z 
modlitwy, jakby skamieniała z lęku i 
pokory, z głową „opuszczoną, przymknię- 
tymi oczyma, nie wzruszona, jakby ją 
zmysły odeszły, jakby całą swą duszę 
zatopiła w tajemnicy Swego sumienia. 

„Kornie schyla się przed FElektem 
czcigodny 88-letni dziekan Kolegium 
kardynalskiego i pyta się czy wybór 
przyjmuje. Elekt podnosi lekko głowę, 
spogląda na dziekana, na zebrane Kole- 
gium oczekujące akceptacji i potem ci- 
chym, zaledwie dosłyszalnym głosem 
odpowiada: — ponieważ taka zdaje się 
być wola Boża — przyjmuję. 

„Już przyklękliśmy wszyscy u nóg 
nowego Piotra jako jego dzieci i słudzy. 
Jeszcze w fioletowym stroju konklawo- 
wym podszedł Pius XII szybkim kro- 
kiem do kardynała dziekana, po- 
dźwignął go z klęczek, ucałował rzewnie 
płaczącego starca, a potem, jako swoje 
syny, brał w obięcia i całował wszyst= 
kich purpuratów. Jeden z nich wiekiem 
i pracą naukową sterany szeptał w unie- 
sieniu: Nune dimittis servum Tuum in 
pace... 


strzegą tajemnic 


Papież wszedł 
w swoje władanie 
„Po tej rzewnej, cudnej chwili wszedl 
w swoje władanie nowy Piotr, widzial- 
ny Namiestnik Chrystusa, Popłynęła 4 


lekkim  wietrzykiem biała smuga dy- 
mu, radość wielka zapanowała w Rz, 
mie, potem fale eteru poniosły po kuli 
ziemskiej w przestrzeń wieść o wybo- 
rze i pierwsze błogosławieństwo Papie- 
ża. I po kilku minutach napływać poczę- 
ły do Papieża ze wszystkich stron świa- 
ta iskrowe depesze z hołdem, jako Na- 
stepy Piotra św. Przemówiła także 

ka, przemówiła akcentem szlachet- 
nym, spokojnym, nie szablonowym. 
Przemówili gorąco władcy niemal całe- 
go świata chrześcijańskiego i niechrze- 
ścijańskiego. Tylko sternicy dwóch 
państw nie złożyli życzeń Zastępcy Zba- 
wiciela, któremu posłuszne są wiatry i 
ROA od którego zawisły losy ludów 
1 wieki. 


Koronacja 
„Jutro w dzień Wielkiego Grzegorza 
wśród radosnego uniesienia ludów, kar- 


Hlonda 


dynałowie uwieńczą trójrzędową koroną 
Głowę Papieża, któremu legendarna za- 
powiedź wyznaczyła miano: anielskie- 
go Pasterza. Czyżby anielskość swą 0- 
kazać miał w obliczu ciemności piekieł, 
czyżby przeprowadzić miał swoje Chry- 
stusowe owieczki poprzez łoskot nawa- 
ły dziejów? Będzie karmił świat prawdą, 
dobrocią znaczyć będzie swoje drogi, 
cierpienię i zwycięstwo będzie Mu au- 
reolą. Pobudką będzie Mu tętno ojcow- 
skie, które Bóg Mu w serce wpoił, bez 
lęku i wahania władać będzie duszami 
i będzie ludzkości Ojcem świętym. Tu 
es Petrus! Piusie XII, Ty jesteś Piotrem, 
Na Tobie Zbawiciel wsparł wieczność 
Swego Kościoła. Jesteś Opoka. której 
ani czasy, ani złość nie zdruzgi 
Oblubienicy Chrystusa nie przezwycięży 
żadna potęga, ani ta doczesna, ani ta 
szatańska i piekielna, nie przezwycięży 


KINO „PALLADIUM! ŁoDz 


„Romanse Cygańskie 


w roli głównej: N 8484 


BRYGIDA HELLM 


ani za Twoich rządów, ani za rządów 
Twych następców — Piusie XII. 

„W obliczu świata wstąp na grób 
Piotra. Tam Ciebie ukoronujerny dia- 
dematem najwyższej władzy i w poko- 
rze głębokiej ucalujemy Twe apostol- 
skie stopy, a Polska wplecie w Twoją 
tiarę swoje prastare klejnoty wiar i 
wierności. Niech chwała będzie Tobie, 
Zbawicielu Boski, że za dni naszychi 
wielki nieśmiertelny jesteś w Swym Ko- 
ściele a zarazem wielki i mieśmiertel- 
nym w Swym Namiestniku na ziemi. 
Te Deum laudamus, (KAP) 


Czytajcie i ahonujcie 


i 
yllustrację Polską“! 


Dwaj laureaci 


Adolf Nowaczyńsłci 


(pol)>W poniedziałek dwóch pisarzy 
wyróżnionych zostało nagrodą literacką 


_Konst. Dobrzyński 


tygodnika „Prosto z Mostu*: Adolf 
owaczyński za całokształt 


SPORT 


Elita biegaczy polskich trenuje w Poznaniu 


(sp) Poznań, — Onegdaj rozpoczął 
się w poznańskim Okręgowym Ośrodku 
W. F. przedolimpijski obóz biegaczy, zor: 
kanizowany przez PZLA. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje fakt, że już w 
pierwszym dniu rozpoczęły się regularne 
+ oraz, że do zajęć stanęło już 35 u- 
zóstników. To świadczy najlepiej o przy- 
gotowaniu obozu i o zapale jego uczestni- 
ków, 

Zajęcia na kursie, które rozpoczynają 
się pobudką o godz. 7, trwają z eiiis 


Polska—Włochy w AAU Z 


(Pn) Pórtraktacje Polskiego Związku 
Pływackiego z Włochami o rozegranie 
międzypaństwowych zawodów pływackich 
zostały załatwione pomyślnie. Włosi za- 
akceptowali proponowane warunki P, Z. 
Pływackiego. Mecz odbędzie się w Polsce 
w dniach 19, 20 sierpnia, Rewanżowe za- 
wody przewidziane są we Włoszech w ro- 
ku 1940. (Pn) 


Konferencja kierowników lekkoatletycz- 
nych ŁOZLA 


W związku ze zbliżającym się sezonem 
Iekkoatletycznym zarząd ŁOZLA postano- 
wil zwołać na "zień 23 bm. konferencję z 
kierownikami sekcyj lekkoatletycznych 
poszczególnych klubów, na której będą 
omówione sprawy związane z sezonem, 
Zarząd ŁOZLA pragnie przez częstsze 
zwolywanie takich konferencyj (raz na 
kwartał) nawiązać ściślejszy kontakt i 
współpracę z klubami. (Pn) 


Lekka atletyka 


(sp) Spotkanie z Włochami przełożone 
rok 1940. Włoski zwiazek lekkoatletyczny zaw 
domil P; Z lx A~ że nie może rozegrać z Pols 
spotkania miedzypaństyowego. w nroponowa- 
nym przez PZLA terminie 19 i 20 sierpnia rb. 
Włosi proponują przełożenie spotkania na r. 
1940, Ponieważ tegoroczny kalendarzyk imprez 
miedzynarodowych PZLA jest wyjatkowo bo- 
gaty: Polski Związek Lekkoatletyczny propo- 
awae włoską, zaakceptował. 

biegi na przełaj w Łodzi, Nieofcjal: 
ne otwarcie sezon lekkontletycznego w Łodzi 
nastapi w nadchodzącą niedzielę, Stosownie do 
kalendarzyka ŁOZLA odbędą się wewnętrzno- 
klubowe biegi na przełaj (męskie). Kluby w tym 
kierunku czynią już odpowiednie przygotowania. 
Z poważnie. ch klubów jedynie K, S. Geyer 
zrezygnował z organizacji u ciebie takich bie- 
gów. (Pn) 


Pierwsze 


| 


Zbiórka 
na godz. 


mi (obiad itp.) do godz, 18,45, 
do modlitwy Ustalona została 
21.80, cisza noena od godz. 22. 
We wtorek rano rozpoczęte zostalo ba- 
danie lekarskie zawodników. Dla unik- 
nięcia przetrenowania są oni ponadto co- 
dziennie ważeni. 
Wobec niespodziewanego opadu śnież- 
nego praca we wtorek została skompliko- 
wana, albowiem musiały odpaść zajęcia 
na bieżni pokrytej śniegiem, 


Piłka nożna 


(ep) W Radomiu odbyło sie w niedziele spot- 
kanie pomiędzy ligowa „Garbarnia” z Krakowa 
i fabrycznym klubem sportowym „Brof”, które 
zakończyło się zwycięstwym „Garbarni* w ato- 
sunku 4:2 (1:2), (ED) 
Sokól (Pablanice) — Union Touring 1b, — 
Spotkanie o mistrzostwo klasy A rozegrane w 
Pabianicach, zakończyło się wysokim  zwycię- 
stwom Sokola w stosunku 4:1 (1:0). U. Touring 
caul się nieswojo na ciężkim błotnistym tere- 
nie chociaż naogół grał nieźle i na tak wysoką 
porażkę nie zasłużył. Jedyną bramke dla łodzian 
uzyskał Jeszke, Wynik tego meczu nie zmienil 
ukladu drużyn w tabeli, (Pn) 
ŁTSG — SKS. 6:6, Zawody towarzyskie. 
Obie drużyny grały swój pierwszy mecz w sezo- 
nie, ze względu na apora ilość bramek, gra 
misla dość ciekawy przebieg, (Pn) 

(sp) Warszawianka — Starachowice 3:1 (1:0). 
w Starachowicach odbyło się spotkanie pil- 
pomiędzy stołeczną Warszawianką i 
wym klubem fabrycznym „Starachowi- 
Warszawianka wystąpiła w pełnym skla- 
dzie x Jokszem, Baranem i Martyną na czele. 
Mecz zakończył się zwycięstwem W arszawian- 
ki w stosunku (1:0). Bramki dla zw. 
ców _złobyli Świecieki 2/1 Ketx 1, dla gospoda- 
rzy Juchter, (HI) 

Kwiatkowski bramkarz 
nienia z klubu. Kwiatkowski zamierza pr 
do Union-Touringu. Zarząd TUR-u postanowił 
nie czynić mu w tym trudności i wydać zwol- 


(Pn 
Piłka ręczna 


Gp) Reprezentacja. Polski nn mecz koszy. 
kówki z, Niemcami. Kapitan sportowy koszy 

PZP! ki, ustalił następują. 
w koszykówce 1 
heda się w nie 


"PUR-u żąda zwol- 


nienie. 


zawody 2 
dzinie w Warszawi 

Kasprzak. 163. Patrzyka 
chowiak (wszyscy KPW 
Pluciński i Rezich (Craci 
leta Dehlin), Różycki (AZS 
(Polonia). 


Śmigielski i Grze- 
znafi). Rezerwowi: 
. Filipkiewiez (Or- 
Poznań) i Jaźnieki 


twórczości, oraz Konstanty Do- 
brzyński zo ostatni tom poezyj — 
„Żagwie na wichrach”. 

Wydarzenie to w polskim życiu 
kulturalnym niecodzienne. Nie tylko 
z tego względu, że nagroda przyznana. 
obu pisarzom jest zasłużona, ale prze- 
de wszystkim dlatego, iż spotyka ona 
ludzi pióra nie z tego samego pokole- 
nia i nie z tej samej dziedziny twór- 
czości literackiej, a przecież zwią za- 
nych tym samym węzłem 
ideowym, tą samą postawą 
wobec życia i jego zjawisk. 
Adolf Nowaczyński należy do po- 
kólenia, które rozpoczęło swoją twór- 
pracę przed wojną światową, za 
niewoli. Nie możemy się w 
ty ch uwagach pokusić o pełną charak- 
kę przebogatej twórczości tego 
ównanego satyryka, dramatopi- 
sarza, felietonisty, nowelisty, polemi- 
sty i essaisty. Możemy jednak w jed- 
nym zdaniu powiedzieć, że jest to 
twórca w każdym calu swej natury — 
narodowy. Nie tylko dlatego, że w 
swoich pracach publicystycznych wy- 
raża poglądy płynące z nurtem naro- 
dowego kierunku politycznego w Pol- 
sce, przy zachowaniu całkowitej nie- 
zależności pisarza, ale przede wszyst- 
kim z tego powodu, że pełnymi rękoma 
czerpie ze skarbca duszy polskiej, czy 
to gdy idzie o przeszłość, czy o teraż- 
niejszość. Przerabia to na miarę swe- 
go talentu, rozległej wiedzy i iście ży- 
wiołowego temperamentu, połączonego 
z mrówczą pracowitością. I dlatego, 
jak rzadko kto, umie przemawiać do 
Polaków, do najszerszych sfer pol- 
skich, trafiając do polskich stmień 
i serc. 

Drugą główną — naszym zdaniem 
— cechą tego pisarza jest — walka. 
Każda jego praca, bez względu na ro- 
dzaj literacki, odznacza się pasją i od- 
wagą cywilną. Trudno tutaj pominąć, 
że Adolf Nowaczyński nie zatracił tej 
pasji i odwagi cywilnej mimo, iż wy- 
wołały one znane, brutalne odruchy. 
zemsty i — osłabienie wzroku pisarza. 


Do młodego pokolenia literackiego 
należy poeta — Konstanty Dobrzyński. 
Nie wyrósł on jak Nowaczyński w in- 
telektualnym środowisku przedwojen- 
nego Krakowa, ale lepiła jego duszę 
atmosfera robotniczej, „czarnej* Ło- 
dzi. I to Łodzi powojennej, przebywa- 
jącej ogromne przeobrażenie od pierw- 
szomajowej cz: ieni do trzeciomajo- 
wych biało-czerwonych, narodowych 
sztandarów, 

Ale i on — odległy od Nowaczyń- 
skiego rodzajem twórczości oraz sta- 
wiający dopiero pierwsze, mocne kro- 
ki w dziedzinie pracy literackiej — 
mimo różnicy pokoleń i środowisk po- 
siąda u podstaw tę samą glebę. Poeta 
to narodowy, a poezja jego jest 
wyrazem ideałów i dążeń współczesne- 
go pokolenia polskiego. Podobnie, jak 
u Nowaczyńsk iego cechami jej są — 
€„ odwaga cywilna i walka. 
stko zaś w jego poezji czerpane 
jest z nurtu szczerze polskiego i prze- 
pojone głębokim idealizmem. Te wa- 
lory sprawiają, że opezje Dobrzyń- 
skiego trafiły dosłownie „pod strze- 
chy” i do izb robotniczych, że jest poe- 
tą najszerszych warstw narodowych. 
Dwa pokolenia pisarskie, a jednak 
wiążą się z sobą, jak ogniwa jednego 
łańcucha. 

Nowaczyński nie powiedział ostat- 
niego słowa, lecz jest pisarzem dojrza- 
łym. Nagrodzono go też zą całość 
twórczości, Dobrzyński rzucił słowa 
pierwsze i nagrodzono go za drugi tom 
jego poczy Niewątpliwie wyrażono 
tym nadzieję — czego od niego ocze- 
kuje społeczeństwo. 
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Komuna w spolecznych rpanizcjach żydowskich! 2 KROPLE 


Zawieszenie Związku Zaw. Nauczycieli żydowskich w Wilnie — Procesy o komunizm 


i biblioteki żydowskie 


(Od własnego korespondenta „Orędo wnika” z Wilna) 


Wilno, w marcu. 

W dniu 7 bm. decyzją władz admini- 
stracyjnych został zawieszony Związek Za- 
wodowy Nauczycieli Szkół Żydowskich w 
Wilnie za działalność sprzeczną ze statu- 
tem. Jest to jedyny zarejestrowany w Wil- 
nie Związek nauczycieli żydowskich li- 
czący około 170 członków. 


KOMUNISTYCZNA DZIAŁALNOŚĆ 


Jak się okazuje działalność tego ży- 
dowskiego Związku miała wszelkie cechy 
działalności komunistycznej, a w stosun- 
ku do poszczególnych nanczycieli wręcz 
stwierdzono, iż prowadzili akcję szkodli- 
wą dla ustrojn państwa. M. in. przepro- 
wadzona kontrola Związku w dniach 12 
i 13 stycznia zb. wykazała, że Związek 
posiada nielegalną bibliotekę, obejmują- 
cą 6 tysięcy tomów, wśród których znale- 
ziono kilkadziesiąt łomów książek sowiec- 
kich o treści przestępczej. Biblioteka ta 
nie była rejestrowana, a korzystała z niej, 
jak się wykryło, wiele osób. 

Związek prowadził propagandę komu- 
nistyczną nie tylko za pomocą książek. 
Przenikała ona na teren szkół, gdzie się 
tworzyły jaczejki komunistyczne i na te- 
ren robotniczy, gdzie popierano akcję 
strajkową. 

KOMUNA W SZKOŁACH 

W 1937 r. w żydowskim gimnazjum 
Epszteina w Wilnie wykryto jaczejkę ko- 
munistyczną. Kilku uczniów tego gimna- 
zjum zostało wysłanych do Berezy. Rów- 
nież został tam zesłany nauczyciel Cukier- 
man Nocham, jeden z czołowych działa- 
czy obecnie zawieszonego Związku. 

Wówczas to już starostwo grodzkie o- 
strzegało Związek, by nie tolerował dalej 
działalności komunistycznej swych człon- 
ków. Ostrzeżenia jednak nie pomagały. 
Komuna przenikała do szkół. W r. ub. wy- 
kryta została jaczejka komunistyczna w 
gimnazjach polskich w Wilnie. Twórcy 
jej, młodociani komuniści-żydzi zostali 
aresztowani, a Sąd skazał ich za działal- 
ność wywrotową. 

Również obecnie, jak się dowiadujemy, 
stwierdzono, że działalność komunistycz- 
na przenikała do żydowskich kolonii let- 
nich dla dzieci szkół powszechnych, który- 
mi opiekowało się żydowskie nauczyciel- 
stwo wspomnisnego wyżej Związku. 

SUBSYDIOWANIE STRAJKÓW 

Ale nie tylko szkoły były poddane ko- 
munistycznym wpływom, idącym ze Zwią- 
zku Nauczycieli Szkół Żydowskich. Roz- 
toczono opiekę również mad... strajku- 
jącymi robotnikami. Szereg strajków w 
różnych fabrykach w Wilnie i na prowin- 
cji był organizowany i przedłużany dzięki 
subsydiom, płynącym z kasy Związku. 
Tak było ze strajkiem w fabryce żydow- 
skiej „FPurs” w Wilnie (zatrudniającej 
również i chrześcijan), tak było i w fabry- 
ce „Ardal* w Lidzie. 

Strajk w tej ostatniej fabryce, który 
miał miejsce przed paru laty, ciągnął się 
bardzo długo, a epilogiem jego były głośne 
sprawy czołowych działaczy Z. Z. 
Sznriga i Ziółki, którzy podburzali robot- 
ników do strajków okupacyjnych, oraz 
Biernackiego, który się okazał komunistą 
1 kryminalistą w jednej osobie. 


Gdy po likwidacji strajku, w procesie | 


o komunę na terenie fabryki „Ardal“, zo- 
stali skażani robotnicy, przeważnie Żydzi, 
Związek Nauczycieli Żydowskich dawał 
pieniądze na fundusz ich obrony, Ile tych 
pieniędzy szło na podobne sprawy — tru- 
dno stwierdzić, Jak słyszymy dowody ka- 
sowe były tajemnicze i nie wiadomo, gdzie 
I komu pieniądze były rozdawane i skąd 
fundusze pochodziły. 

Zapewne w krótkim już czasie nastąpi 
rozwiązanie Związku, a wówczas ujawnią 
się może jeszcze ciekawsze szczegóły dzia. 
łalności Związku, które na razie trzymane 
są w tajemnicy przez władze administra- 


cyjne. 
BIBLIOTEKI ŻYDOWSKIE 

Pisaliśmy już, iż biblioteki i drukarnie 
żydowskie budza daleko idące zastrzeże- 
nia i szczegółowa ich kontrola jest rzeczą 
konieczną. Że nasze twierdzenie było słu- 
szne, dowodzą chociażby ostatnie dwa wy- 
roki sądowe, zapadle w Wilnie w dniu 
9 bm. 

Jeden z nich dotyczy sekretarza i ku- 
stosza żydowskiej biblioteki robotniczej w 
Pińsku, Nochima Samurina, któremu Sąd 
Apelacyjny zatwierdził wyrok I instancji, 
skazujący na dwa lata więzienia za 
stwierdzoną działalność komunistyczną. 
Samurin uprawiał ją głównie za pomocą 
książek wybitnych komunistów które 
sprowadzał do swej biblioteki i następnie 
rozszerzał ich czytelnictwo na terenie ro- 
botniczym oraz wśród miejscowej ludno- 
ści. i 

Drugi wyrok dotyczy innego przestęp- 
stwa bo dewizowego lecz również jest zna- 
miennym. Przed sądera stanął dyrektor 
największej na Kresach drnkarni talmu- 
dycznej w Wilnie, eksportującej w olbrzy- 
miej ilości książki hebrajskie i taimudy 
za granicę. Za rzestępstwa dewizowe przy 
tym „handlu“ Rapaport został skazany na 
6 mies. aresztu i 1000 zł grzywny. 

Na zakończenie warto wspomnieć, że 


biblioteka 1 drukarnia talmudyczna w 
Wilnie mają być rozbudowane, a gmina 
Żydowska udzieliła na ten cel 100 tysięcy 


zawieszonego żydowskiego Związku nau- 
czycielskiego w Wilnie. Toteż na podsta- 
wie tylko nawet tego, co się u nas, na 


zł zapomogi. Kresach dzieje, można twierdzić, że 
Jak widać, interesy żydowskich orga- | gdzie Żyd — tam komuna, a 
nizacyj społecznych idą dobrze. Pieniądze | gdzie handel — tam te, czy 
do kas wpływają, ale na jakie cele „wpły: |inne przestępstwa. 
wają* — przykładem może służyć kasa Z. K. 
z 


Armaty na wałach Jasnej Góry 


Ciekawy projekt oo. paulinów w stadium realizacji 


Częstochowa, 14. 3. (f) Klasz- 
tor Jasnogórski ma otrzymać ciekawą 
inowację, a właściwie ma upodobnić 
do tego stanu, w jakim był przed 
rozbiorami. 

Oto o. o. paulini zamierzają usta- 
wić na wałach jasnogórskich armaty, 
oczywiście nie nowoczesne. lecz stare 
działa, jeszcze z czasów najazdu 


szwedzkiego i konfederacji barskiej. 
Powstała tylko trudność w ońszuka- 
niu tych dzał, ponieważ zostały one 
ukryte przed Moskalami w lochach 
położonych pod zbrojownią. Lochy te 
są w części zasypane i trzeba je od- 
restąurować, a armaty niewątpliwie 
się znajdą. 


Stare, zabytkowe działa, ustawio- 


J 


J 
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ne, jak za dawnych czasów, na wa- 
łach Jasnej Góry, dodadzą temu sank- 
tuarium  narodowemu ogromnego 
uroku. 


Straszna katastrofa kolejowa we Francji 


Pociąg pośpieszny wpadł na wykolejone wagony — 18 osób zabitych, wiele rannych 


(d) Paryż (PAT). W nocy na linii 
Paryż—Tuluza doszło do wielkiej ka- 
tastrofy kolejowej na dworcu towaro- 
wym Chateauroux: 

W chwili gdy wjeżdżał pociąg towa- 
row. z wagonu znajdującego się 
na sąsiednim torze wyskoczyła krowa 
i dostała się pod koła lokomoty! Ma- 


szynista nie zdążył w porę zahamować 
i parowóz oraz dwa wagony wykoleiły 
się upadając na- sąsiedni tor, gdzie 
wpadł równocześnie z pelną szybko- 
ścią pociąg pośpieszny Paryż — Tulu- 
za. 


Zderzenie z wykolejonymi wagona- 
mi było w skutkach okropne. Loko- 


Przestępcy pilnie śledzą proces krakowski 


Publiczność, rekrutująca się 


przeważnie że sfer przestęp- 


czych, wyważyła drzwi na galerię 


Kraków, 14 3. — W poniedzia- 
łek, w czwartym dniu procesu korup- 
cyjnego w Krakowie, zainteresowanie 
sprawą wzmogło się do tego stopnia, 
że przewodniczący trybunału zmu- 
szony był wprowadzić pewne ograni- 
czenia dla publiczności przysłuchują- 
cej się. Jak stwierdzono bowiem, na 
sali rozpraw znajduje się wiele ele- 
mentn przestępczego, który się chci- 
wie przysłuchuje rozprawie, a nawst 
w sobotę doszło do wyważenia drzwi 
na galerię przez te elementy. 

Przesłuchiwany był dalej przadów- 
. śledczej Tosza. Zadawane mu 
pytania. Najpierw wyjaśniono sprawę 
odebrania eczy skradzionych K. 
Wojciechowskiemu, którą powikłał w 
swoich zeznaniach oskarżony. Tosza 


„ pis 


zwrócił się o zwrot tych rzeczy do pa- 
sera Korpaka, który przyniósł je po 
3 dniach. Na aktach sprawy kradzieży 
u Wohla napisał Tosza „nie podawać 
do prasy”, a potem okazało się, że 
Wohl obiecał 500 zł nagrody za znaleź- 
ne. Prokurator wykazuje, że oskarżo- 
ny pobierał ze swymi kolegami zawsze 
10 pet takiego „znaleźnego” dla pase- 
rów. 
| Na wstępie poniedziałkowej roz- 
prawy przewodniczący zwrócił się do 
oskarżonego Mandlera. dlaczego padał 
jako swe imię Roman, skoro gmina 
y naniowa żydowska przysłała od 
ki. w której imię Mendłera 
brzmi Abraham. Przewodniczący 
stwierdza, że Mendler używł Ilałszy- 
wego imienia. 


Zmiany w planie podróży 


brytyjskiej pary królewskiej 
Londyn. — Według dzienników 
angielskich, plan podróży króla Je- 
rzego VI i królowej Elżbiety został 
nieco zmieniony. 
Para królewska nie odwiedzi w 


do Kanady i Stanów Zjedn. 


czasie podróży swej do Kanady i Sta- 
nów Zjednoczonych — Nowego Jorku. 
Ograniczy się ona jedynie do pobytu 
w Waszyngtonie. Przyczyny zmiany 
programu nie są znane. 


Aresztanta zamordowali w drodze 
na posterunek P. P. 


Zabili niewinnego człowieka, 


Wilno. Zamożny gospodarz 
Prokop Kociubko ze wsi Bielsk, pow. 
kobryńskiego, miał robotnika, 28-letn. 
Hariona Wakoluka. Podejrzewając go 
G kradzież siekiery, prosił policję o 
wysłanie do Bielska swego funkcjo- 
nariusza dla przeprowadzenia docho- 
dzeń w sprawie krad: 

Dnia 13 stycznia 1938 r. przybył do 
wsi post. Bartkowiak, zaaresztował 
Wakoluka i wraz z Kociubką zawieżli 
aresztanta do Nowosiółek. W drodze, 
chcąc wymusić przyznanie się do kra- 
dzieży, znęcali się nad Wakolukiem, 
który zmarł. Przerażeni s m czynem, 
postanowili zbrodnię ukryć. 
mali sanie, którymi jechali i pod pa- 
górkiem wykopali mogiłę.  Kociubko 
rąbał zmarzłą ziemię siekierą a poli- 
cjant odrzucał ją łopatą. Po tym ma- 
kabrycznym „pogrzebie“ Bartkowiak 
wrócił do posteranku P. P. i zameldo- 


aby wymusić na nim zeznania 


wał, że Iłarion Wakoluk zbiegł. Spo- 
rządził przeciwko zabitemu akt oskar- 
żenia. 

Matka zabitego przeczuła, iż syna 
jej spotkało jakieś nieszczęście i dała 
początek przeróżnym pogłoskom. 
Przyparty do muru Kociubko przyznał 
się do zabójstwa i opowiedział o u- 
dziale w nim post. Bartkowiaka. 
Zwłoki odkopano. Bartkowiak do wi- 
ny się nie przyznał, oświadczając, że 
pozostawił Kociubkę z konającym pa- 
robkiem na drodze. 

Sąd Okręgowy w Pińsku na sesji 
w Kobryniu, skazał w listopadzie ub. 
r. Prokopa Kuciobko na 8 lat więzie- 
nia, post. Bartkowiaka zaś na 3 lata 
więzienia. Kociubko wniósł odwołanie 
od tego wyroku, które rozpatrywano w 
Sądzie Apelacyjnym w Wiln Ska- 
zanemu obniżono karę z ośmiu do 
czterech lat więzienia. 


motywa oraz dwa wagony pocztowe 
wyskoczyły z szyn. Jeden z wagonów 
sobowych rzucony został na pociąg 
towarowy i doszczętnie roztrzaskany. 

Do godz. 2 w nocy wydobyto 12 o- 
sób zabitych i około 30 rannych, któ- 
rych przewieziono natychmiast do po- 
bliskiego szpitala, gdzie poddani zo- 
stali zabiegom chirurgicznym. Więk- 
szość z nich znajduje się w stanie bez- 
nadziejnym. Zachodzi obawa, że pod 
stosem rozbitych wagonów znajdują 
się jeszcze zwłoki dalszych ofiar. 


Paryż (PAT). Jedna z osób ran- 
nych w katastrofie kolejowej pod 
Chateauroux zmarła, a 6 dalszych 
zwłok wydobyto z pod szczątków wa- 
gonów, tak że liczba zabitych w tej 
katastrofie podniosła się do 18, 


saa NaRzzaw w 
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W numerze 71 „Słowa” wileńskiego 
ukazało się sprawozdanie sądowe, któ- 
re, jako dotyczące wprowadzenia w ży- 
cie dekretu prasowego, w całości po- 
niżej podajemy — Red. 


„W dniu 10 stycznia Starostwo Wileń- 
sko-Trockie nadesłało nam sprostowanie 
artykułu w Słowie pt. „Polecam... staro- 
sta Trytek", Wydawnictwo odpowiedziało 
uprzejmym listem zgłaszając gotowość 
drukowania elaboratu Starostwa po dosto- 
sowaniu go do wymogu dekretu prasowe- 
go, tj. po nsunięciu z niego ustępów nie- 
rzeczowych. 

„Starostwo odwołało się da Sądu i w 
dniu 7 marca wrzed sędzią grodzkim Fr. 
Bocheńskim odbyła się rozprawa jawna 
w tej sprawie. 

„Przedstawiciel wydawnictwa wskazy- 
wał że: 


„l. Sprostowanie Starostwa zawiera in 
extenso rozporządzenie o psach wście- 
kłych, co w żadnym wypadku nie jest 
uzasadnione treścią sprostowywanego ar 
tykułu; 

„2. Sprostowanie Starostwa 
ustępy wręcz z prawdą niezgodne; 

„3. Sprostowanie Starostwa prostuje 
psie o których nie było mowy w arty- 

e; 

„á, Sprostowanie Starostwa znajduje 
się w jaskrawej sprzeczności z okólnikiem 
ministra spraw wewnętrznych generała 
Sławoj-Składkowskiego z dnia 23 stycz. 
nia, który zalecił w tej sprawie treściwość 
i rzeczowość, pozatem wskazał że z reguły 
wysyłać sprostowania mogą tylko te Sta- 
rostwa, na których terenie dana gazetą 
wychodzi (poza ministerstwami). W da- 
nym więc wypadku, do sprostowań upo- 
ważnione jest Starostwo Grodzkie, a nie 
powiatowe Starostwo Wileńsko-Trockie. 

„Pomimo tych wywodów, sędzia grodz. 
ki Bocheński skazał nas na 100 złotych 
grzywny i na wydrukanie owego sprosto- 
wania. 

„Wyrok tem, oczywiście zaskarżamy | 
jesteśmy pełni optymizmu co do losu tej 


zawiera 


sprawy w wyższych instancjach sądo- 
wych. 
„Sędzia Bocheński tegoż dnia wydał 


tytuł wykonawczy, nakazujący nam w cią- 
gu dni trzech, wydrukować sprostowanie 
Starostwa o wściekłych psach. Policja była 
bardzo energiczna w doręczanin tego wy- 
roku. Policjant odwiedził kilkakrotnie na- 
szą redakcję i mieszkanie prywatne wy- 
dawcy celem doręczenia mu tego wyrol 
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ORĘDOWNIK. e 


artek. dnia 16 marca 1939 


Kalendarz rzym.-kat. 
Środa: Longin ż. 
mens Dworz. 
Czwartek; Cyriak 
Kalendarz słowiański 
Środa: Długomił 

Czwartek: Ojcosław 
Słońca: wschód 6.09 
zachód 17.55 
Długość dnia 11 g. 46 min. 
.chód 3.18, zachód 12,24 
6 dzień przed nowiem 


dres redakcji i administracji w Łodzi 
Piotrkowska 91, tel. 173-57 


Godziny przyjęć: 11 — 13 | 16—17 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzieiajszej dyżurują następujace apteki: 
Steckel, Limanowskiega 37, Jankielowicz (Żyd) 
Stary Rynek 0, Stanielewicz, Pomorska 91, Bor- 
kowski, Zawadzką 45, Głuchowski, Narutowicza 
6, Hamburg i Ska, Główna 50, Pawłowski, 
Piotrkowska 307. 
TELEFONY: 

Pogotowie P, O, & 102-40, 

Pogotowie lekarzy chrześcijan 111-19. 

Pogotowie Ubezpieczalni 208-10. 

Straży Pożarnej 8, 

Pogotowie Miejskie 102-00. 


Ele- 


TEATRY 
Teatr Miejski — „Nasze miasto" 
Teatr Polski — „Matka natura”, 
KINA: 
Capitol — „Konflikt, 
Corso — „Orkan”. 
Ikar — „Sekrótąrka jej metą" i „Bitwa na 
Broadway" 
Metro — „Alpejskie osły". 
Oświatowsy-Słońce — „Rakieta na Marsa” 


„Maskarada 
Palace 
Fal 


— „Student z Pragi". 

Romanse cygańskie" 
Przedwiośni „Zapomniana melodia" 
Rialto — „Zaza”, 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Samolot dla armii 
ufundował Związek Właścicieli Autobu- 
sów woj, łódzkiego, Wręczenie samolotu 
nastąpi w dniu 18 marca władzom woj- 
skowym. Program przewiduje: o godz. 10 
mszę św. w kościele katedralnym, przeka- 
zanie samolotu, defiladę i korowód auto- 
busów, ilustrujący rozwój komunikacji 
autobusowej, 
Odoczyty maturalne 

Staraniera oddziału łódzkiego Towa- 
rzystwa Polonistów R. P. w dniach od 
17 marca do 25 kwietnia odbędą się od- 
czyty maturalne dla uczniów klas liceal- 
nych. Pierwsza część odczytów odbędzie 
się w sali Państwowego Gimnazjum im. 
Sczanieckiej (Pomorska 16), cztery odczy- 
ty końcowe w sali Państwowej Szkoły 
Techniczno - Przemysłowej przy ul. Że- 
romskiego 115. Odczyty rozpoczynać się 
będą o godz. 17, oprócz pierwszego, któ. 
ry zacznie się o godz, 18,30. 

Nowe wladze pow, obwodu LOPP 

W lokalu własnym przy ul. Żerom- 
skiego 74-76 odbyło się walne zebranie 
obwodu pow, LOPP. Do włądz obwodu 
weszli: Dobranc, Kasiński, Lach. 

Poruszano również na zebraniu spra- 
wę ruchomej wystawy, któraby miała za 
zadanie propagandę Ligi Obrony Po- 
ja U i Przeciwgazowej w pow, łódz- 
kim, 


Dekoracja odznaczonych 
Starosta powiatowy łódzki dekorował 
szereg osób z pow. łódzkiego, odznaczo- 
nych za pracę społeczną i zawodową. 


KRONIKA DNIA 


Chana Cyknadar (Zawiszy 26) zameldowała, 
że mieznana kobieta pod pozorem wróżby z reki 
wyciągneła jej z kieszeni portmonetke ze 130 zl 
i wlotniłą się. 

Z mieszkania Bolesława Grochulskiego (Li- 
manowskiego 200) skradziono garderobę i rower 
wartości 450 zł, 

Ze sklepu rzeźnickiego Łucji Rychter (Kra: 
soy skradziono mięso i wedliny wartości 

al. 

W mieszkaniu ewym przy ul. 5 zatruł się 
eublimatem Kazimierz Dzieciuchowicz, Despe- 
rata odwieziono do szpitala. 

Na wniosek ubezpieczalni 15 pracodawców 
skazanych zostało przez Sąd Starościński na 
zraywny do 200 zł za zatrzymanie skladek po- 
traconych od pracowników. 

Na ul. Przędzalnianej pobita mostala 42-let- 
nia Michalina Jurczyk (Przedzalniana 42), 

Antoni Wroński (Bednarska 7) zostal pokłu- 
ty nożem į odniósł rany brzucha. Rannego prze- 
wieziono da szpitala. 

Na ul. Kilińskiego 80 została najechana przez 

i sła ogólne obrażenia ciala 45- 
letnia aMrta Holns (Marynarska 21), 


Umowa zbiorowa 
dla Rzeźni Miejskich 


Łódź, 14. 8. Zawarta została 
umowa zbiorowa dla pracowników 
Rzeżni Miejskich, wywalczona przez 
Pracę Polską. Umowa obowiązywać 
będzie do 1 lutego 1941. 


Przeciwko rozbiórce domów 

Łódź, 14, 3. — Związek Lokatorów 
wystąpił z żądaniem zaniechania roz- 
biórki domków-ruder na przedmie- 
ściach, 


Wykład prof. dra Wilkosza 


Łódź, 14. 3. — Dnia 15 bm. o godz. 
20 przy ul. Piotrkowskiej 86, ITI p. To- 
warzystwo Przyjaciół Nauk urządza 
wykład prol. dr Wilk 


Dziwna taktyka 


=- Numer 62 s 


burmistrza Rudy Pabianickiej 


Ruda Pabianicka, 14, 3. — W 
dniu 10 lutego rb. przez grupę rad- 
nych narodowych w Rudzie Pabianic- 
kiej, został zgłoszony wniosek o nada- 
nie jednej z ulic i szkole nr 1, nazwy 
im. Romana Dmowskiego. 


Zdawałoby się, że rzecz już jest 
załatwiona. Okazuje się, że ma jednak 
obiekcje burmistrz Rudy Pabianickiej 
p. Grzybowski, który, nie wiadomo na 
jakich opierając się przepisach, za- 
łatwienie tego wniosku odłożył, gdyż 
potrzebne mu jest, jak pisze do wnio- 
skodawców, zgoda rodziny Romana 
Dmowskiego. 


Choielibyśmy tylko zapytać p. bur- 
mistrza, czy wiadomem mu jest, że 
Roman Dmowski nie miał ani bliższej 


ani dalszej rodziny. To jedno, a dru- 
gie, że nadanie nazwy ulicy czyjegoś 
imienia nie wymaga zgody rodziny, bo 


nic o tym nie mówią przepisy. 

Z tego jeden tylko można wycięg- 
nąć wniosek: burmistrz Rudy Pabia- 
nickiej p. Grzybowski chce widocznie 
sprawę ulicy im. Romana Dmowski: 
go odwlec i możę odłożyć ma czas 
dłuższy. 

Zdaje się, że mu się to nie uda, 


I piękne kobiety nie pomogły 


Niecodsienne perypetie męża, który chciał przekonać żonę, 
iż nie jest „życiowym niedolęgą* 


Łódź, 14. 3. — 43-letni Rajnchold 
Kulisz zajmuje w domu przy ul. Le- 
gionów 39, mieszkanie w suterenie i 
od kilku lat jest bez pracy. Na tym tle 
żona jego robiła mu wymówki, że jest 
życiowym niedołęgą. 

Oburzony Kulisz w sierpniu ubie- 
głego roku, założył się z żoną, iż po- 


Echa zebrania maturzystów przed sądem 


Sąd Okręgowy zmniejszył karę działaczom narodowym: 
Zbigniewowi Michalakowi i Feliksowi Gągalskiemu 


Łódź, 14, 3, — W maju ub, roku od- 
było się w lokalu zarządu okręgowego 
Stronnictwa Narodowego przy ul. Pi 
kowskiej 86 zebranie maturzystó' zna- 
mych 0: lścię organizatorom zebrania, 

Tymczasem członków zarządu okręgo: 
wego Stronnictwa Narodowego: referent: 
organizacyjnego  Zbignie: Micha 
ka i sekretarza generalnego Feliksa 


Gągalskiego oskarżono m zwołanie 
nielegalnego zebrania, 

Sąd Starościński skazał działaczy na- 
rodowych Zbigniewa Michalaka I Feli! 
Gągalskiego każdego po 50 zł grzywn! 

Sąd Okręgowy, po obronie prezesa za- 
rządu okręgowego Stronnictwa Narodo- 
wego adw, Franciszka Szwajdlera, 


zmniejszył karę do 10 zł grzywny. 


Głośny Ulitz na zebraniu Niemców 
w Łodzi 


Jak już donosiliśmy, w niedzielę odbył 
się w Łodzi ogólnopolski zjazd Niemiec- 
kie Związku Ludowego (Deutscher 
Volksverband), będącego pod wpływami 
hitleryzmu. 

Zebranie to odbyło się przy ul. 11 Listo- 
pada, zgromadziło delegatów z poszcze- 
gólnych skupisk niemieckich w Polsce. 


Jak wiadomo, policja usunęła część del 
gatów, występujących w. jałych pończo- 
chach“. 

Na zjeździe byli obecni senator Has- 
bach, b. poseł Utta, znany działacz nie- 
miecki na Śląsku — Ulitz i konsul nie- 
miecki w Łodzi. 


Giełda Zbożowo-Towarowa popiera Zydów 


Łódź, 14. 3. — W ubiegłym tygodniu 
odbyło się posiedzenie rady Giełdy Zbożo- 
wo-Towarowej pod przewodnictwem pre- 
zesa inż. Zbigniewa Wilskiego. Na porząd- 
ku dziennym między innymi poruszona 
została sprawa udzielenia subsydium zrze- 
szeniu przemysłu i handlu zbożowo-mącz- 
nego w Łodzi, które prawem kaduka o- 
trzymuje bezpłatny lokal w gmachu 
Giełdy Zbożowo-Towarowej. 

Mimo sprzeciwu przedstawicieli rolnic- 
twe i polskich sfer kupieckich rada gieł- 
dowa udzieliła wspomnianemu stowarzy: 
szeniu subwencję w kwocie 1200 zł. 


Znowu ofiara pociągu 


Łódź, 14. 3. — Na torze kolejowym 
w pobliżu Stacji Rusiec, wpadł pod 
pociąg 32-letni mieszkaniec wsi Dra- 


nek, Bronisław Jarnys i poniósł śmierć* 


na miejscu. 


Subwencje na urządzenie 
kolonij 


Łódź, 14. 3. — Wojewódzki Komiłet 
Pomocy Dzieciom į Młodzieży zawiada- 
mia, że organizacje i instytucje urządza- 
jące kolonie letnie, zobowiązane są do 15 
bm. włącznie przedstawić preliminarze 
budżetowe do komitetu, w przeciwnym 
razie utracą subwencje, których nie bę- 
dzie można umieścić w ramach ogólnego 
budżetu Wojew. Komitetu Pomocy Dzie- 
ciom i Młodzieży. 


——— I nn 
Listy do redakc 


Za czyje pieniądze? 


Od jednego z naszych czytelników o- 
trzymaliśmy następujący: 

„Przed kilkoma dniami socjalistyczny 
Zarząd Miejski składał na grobach Ryba- 
ka i Szmalca „ofiarom i bohaterom walk 
o socjalizm i demokrację" wieńce. 

Kto to był Rybak? O umarłych nie po- 
winno się mówić źle, ale w tym wypadku 
jest to sprawa zasadnicza. Południowa 
dzielnica miasta znała Rybaka zbyt do- 
brze i to właśnie od strony nie najlepszej 
Jakie są jego zasługi dla miasta? Żadne. 
Ale dlaczego w takim razie tym zasługom 
oddaje się hołd za pieniądze miejskie, za 
pieniądze publiczne, 

Mam nadzieję, że na najbliższym zebra 
niu Rady Miejskiej sprawa ta będzie wy- 
świetlona należycie i odpowiednia ocenio 
na.” 


Stały czytelnik. 


Stowarzyszenie to, jak powszechnie 
wiadomo, upia w swym gronie wyłącz- 
nie Żydów, a wprowadzając swą organiza- 
cyjną nazwą w błąd szeroką opinię, po- 
woduje, że władze, instytucje samorządu 
gospodarczego, zwracają się do tego sto- 
warzyszenia o wydelegowanie biegłych, 
członków komisyj odwoławczych, ławni- 
ków do sądów pracy i radców Izby Prze- 
mysłowo-Handlowej. 

Właśnie z ramienia omawianej organi- 
zacji jest radcą łódzkiej Izby Przemysło- 
wo-Handlowej — Żyd Maurycy Blum. 
owajg. i 
ego czasu, kiedy były wybory do 
Izby Przemysłowo-Handlowej, Żydzi zma- 
joryzowali Polaków, którzy jeszcze wów- 
czas do tej organizacji należeli i wbrew 
ich opinii wybrali wspomnianego Blum- 
cwajga, odrzucając kandydaturę ówczes- 
nego prezesa Antoniego Kuli, obecnego 
maklera Giełdy Zbożowo-Towarowej. 

Wobec tego, że organizacja ta po opu- 
szczeniu jej szeregów przez Polaków, mie 
przejawia gospodarczo uzasadnionej dzia- 
łalności, a trudni się głównie interwencja. 
mi skarbowymi i obroną żydowskich in. 
teresów, należałoby poważnie pomyśleć 
nad tym, aby nieżywotne zrzeszenie roz- 
wiązać. 


trafi sobie radzić. Jako dowód ząpo- 
wiedział, że na jego żądanie przyjdą 
do mieszkania piękne kobiety. 

Istotnie udał się do biura pośred- 
nictwa Funduszu Pracy i przedstawił 
się jako właściciel restauracji potrze- 
bujący trzech młodych i ładnych 
ekspedientek. 

Gdy wieczorem kandydatki zjawiły 
się w mieszkaniu Kulisza, żona zwy- 
myślała je. Kandydatki oburzyły się i 
pośpieszyły ze skargą do Funduszu 
Pracy, ten z kolei zawiadomił staro- 
stwo grodzie, które Kulisza za wpro- 
wadzenie urzędu w błąd skazał na 7 
dni aresztu. 

Skazany odwołał się do Sądu Okrę- 
gowego w Łodzi, lecz ten powiększył 
mu karę do 14 dni aresztu. 


Sport 


Pięściarstwo 


(ep) W Radomiu odbyło się towarzyskie apat- 
ledzy jem Bema » Warezawy I 
„Broni: Zwyciężył Fort Bama w 
10: w D 


le o wejście do klasy A Pom. 
OZB. odbyło się w niedzielę w bydgoskiej 
Sokolni między Sokołem Bydgoszcz i „Si- 
łą" z Wejherowa. Zawody zakończyły się 
wynikiem 12:4 dla Sokoła bydgoskiego. 


Pływanie 


łódzcy, wszyscy rekrutujący 
podkreślenia jest fakt, iż 
będzie ekspedycja żeńska. | 
sie w pływalni Wojskowej 


noliny: Maj i 
dodać należy. że M. 
strzostwach Polski z: 


Zapaśnictwo 


(sp) Zapaśnicy Łodzi na mistrzostwa Polski. 
W, dniach 18 i 19 bm, odbądą się w Krakowie 
mistrzostwa Polski w znnaanch i w podnosze- 
niu ciężarów. W mistrzostwach tych okreg lódz- 
ki reprezentowany będzie przez dwie ki etne 

s których wejda sami mistra- 
wie i wicemistrzowie okręgu. W in: 


drużyny, w skła 
wyznaczeni zosi w wadze kop- 
I Łazarski (obai m IKE); w wodze 
: Kulesza (IKP) i Kawał Czesław 
w wadze leki Km Władysław 


Kima): 
(Wima) i Nowacz; 


w wądea 
i Ptasinski, (TCP); 


(pin 
a). Ekepedycja zapa 
do Krakowa w nad 


Echa zajść antyżydowskich w Szczercowie 


Sąd odroczył rozprawę przeciwko 14 narodowcom 


Pabianice, 14 3. (w) W ponie- 
działek, dnia 13 bm. znalazła się w Sądzie 
Grodzkim w Łasku zapowiedziana spra- 
wa głośnych zajść antyżydowskich na te- 
renie Szczercowa (pow, Łask), które mia- 
ły miejsce w marcu r. ub, a sprowoko- 
wane zostały przez Żydów. 

Sprawę tę rozpatrywać miał Sąd 
Okręgowy w Łodzi na sesji wyjazdowej 
w składzie prokuratora Maciejewskiego 
i sędziego Sądu Okr, Mersona. 

Oskarżonych w powyższej sprawie jest 
14 narodowców. Stawiło się na rozpra- 
wę 11, 3 zaś nie efawiło się, ponieważ je- 
den z nich, Szy 


, odbywający powin- 
„ nie zostal urlopowany i 
nie dostał wezwania z braku 
o jego miejscu pobytu. 
e oskarżonych zasiedli 


więc: 


E, Perli: J. Brzozowski, J. Krawczyk, 
J Papuga, Fr. Bożek, Stef, Micłajewski, 
P Adamusiak, Wł Brzozowski, W. Ni- 
kel, J, Perl i Ig. Paczkowski. 
Wszyscy oskarżeni odpowiadać / wal 
nej stopy, Oskarżeni to ludzie prości, 


rolnicy, robotnicy i rzemieślnicy w wie- 
ku da 35 lat, najmłodszy liczy zaledwia 
18 lat Dwóch z nich odbywających 
służbę wojskową, przybyło w mundurach, 
jeden aż z K. O. Pu, 

Obrony podjęli się pp. adwokaci: Rem- 
bieliński, Zabłocki, Domański, Gutkow- 
ski f apl. adw. P, Szwajdier z Łodzi. 
Świadków w powyższej sprawie przybyło 


okoła 50, przeważnie rolnicy i robotnicy, 
przybyli z daleka rowerami, wozami t 
autobusem. 


Rozprawa rozpoczęta została o godri- 
nie 10,20, Na wstępie przystąpił Sąd do 
stwierdzenia listy „obecnych oskarżonych 
i badania ich personalij, z których wyni- 
ka, że oskarżeni są wojskowi z różnych 
formacyj, jak ciężkiej artylerii, kawale- 
rii, piechoty itd, mający poza sobą walki 
o niepodległość je karani, 

Po stwierdzeniu dwóch nieobecnych 
oskarżonych oraz jednego świadka oskar- 
żenia, obrona wniosła o odroczenie spra- 
wy. Sąd po naradzie, przychylając sią 
do obrony,  odmoczył sprawę. 


Numer 62 ORĘDOWNIK. czwartek, 


nia 16 marca 1939 — Strona 7 


aeee RZEZ CZ OO O ZZ Z ZE A OZZIE WZA 


Rabuś skazany 
na 5 miesięcy więzienia 


Łódź, 14. 3. — 26-letni Kazimierz 
Granceki w grudniu 1938, powalił na 
ziemię na ul, Matejki Adę Glawicz i 
zrabował jej sakiewkę z pieniędzmi, 

Tego samego miesiąca Granecki na 
krańcach ul. Narutowicza napadł na 
Zofię Leszczyńską. 

Sąd Okręgowy skazał Graneckiego 
m A lata więzienia i utratę praw na 

at, 


żądania robotników 
budowlanych 


Łódż, 14. 3. — Robotnicy przemy- 
słu budowlanego wystąpili z żąda- 
niem zawarcia nowego układu, doma- 
gając się podwyższenia płac o 20 pet, 
płatnych urlopów, oraz pokrycia kosz- 
tów przejazdu w razie skierowania do 
pracy poza miastem. 


Wystawy przeciwalkoholowe 


Łódź, 14 — W drugiej połowie 
cego miesiąca staraniem Wydzia- 
łu Zdrowia Zarządu Miejskiego i sek- 
cji antyalkoholowej Diecezjalnego In- 
stytutu Akcji Katolickiej, odbędzie się 
ereg wystaw przeciwalkoholowych. 


Porabał i podpalił meble 


Łódź, 14. 3. 30-letni Antoni 
(Wilanowska 13) w styczniu 
rb. po wypędzeniu żony i dzieci zde- 
molował w tkie meble w mieszka- 
niu, ułożył je na stosie ze słomy i pod- 
palił. Pożar stłamiono w zarodku. Gro- 
ził on pozbawieniem dachu nad głową 
kilku rodzinom. 

Sąd Okręgowy w Łodzi skazał 
Szewczyka na półtora roku więzienia, 
zawieszając wykonanie kary. 


żydzi poszkotowali 
robotników 


Łódź, 14. 3, — Delegacja chałupników 
stolarzy Radomska podjęła u władz 
interwencję z powodu straf, jakie ponieśli 
chałupnicy stolarze na aferze trzech du- 
żych nakładców żydowskich z Warsza- 
wy i Łodzi, którzy zlikwidowali swe inte- 
resy nieoczekiwanie i pozostawili nie- 
spłacone zobowiązania dłużne na sumę o- 
koło 75.000 zl, 

Suma ta obciążyła glównie chałupni- 
ków stolarzy, tak, że kilkunastu całkowi- 
cie wstrzymało produkcję z powodu utra- 
ty kapitalu obrotowego. 


Krwawy wyczyn złodzieja 

Łódź, 14. 3. — We wsi Madeje Sta- 
re do mieszkania Bolesława Wartal- 
skiego zakradł się wędrowny złodziej 
Feliks Ogrodniczak z Sieradza i skradł 
160 zł i biżuterię, 

Kiedy Wartal 


zagrodził mu dro- 


gę w czasie ucieczki, Ogrodniczak 
pchnął go bagnetem w brzuch, raniąc 
ciężko. 


Zabójcę aresztowano i osadzono w 
więzieniu. 


— LLL ŚŚ cc 


Oficerowie rezerwy przeciwko ydowokiemii zalowowi 


Walne zebranie oficerów rezerwy w Łodzi domaga się od rządu inicjatywy ustawo- 
dawczej w celu wyeliminowania żydów z polskiego życia 


Łódź, 14. 8. Niedzielne walne zebranie 
oficerów rezerwy należący 
Łodzi obfitowało w momenty dotychczas 
nie notowane w dziejach łódzkiego Koła. 
Jest to o tyle znamienne, że Koło w Łodzi 
zrzesza przeszło tysiąc oficerów i podcho- 
rążych rezerwy. 

Wśród ciekawych i dtugich obrad za- 
sługują na uwagę trzy momenty Jeden 
z wnioskodaw (ppor. rez. Edward Smo- 


liński) domagał się wykreślenia ze Zwią- 
zku w łodzi wszystkich oficerów rezerwy 


pochodzenia żydowskiego. (Zaznaczyć na- 
leży, że w statucie Związku Oficerów Re- 
zerwy przewidziane jest, iż do związku 
nie może należeć osoba pochodzenia ży- 
dowskiego. W wyjątkowych tylko wypad- 
kach za zasługi wojenne przyjmuje się 
Żydów, ^ ile kandydatura oficera - Żyda 
przejdzie jednogłośnie w zarządzie Koła 
i w zarządzie okręgu). 

Wniosek ten wywołał dłuższą dyskusję. 
Kilku obrońców Żydów powoływało się 
na to, że ci oficerowie rez. przeszli wojnę, 


Niezadowolenie i pomruki 
na zebraniu OKR—PPS 


Mówiono o wszystkim — tylko zapomniano o robotniku 
i jego nędzy 


Łódź, 14. 3. — W sali Rady Miej- 
skiej przy ul. Pomorskiej, obradował 
łódzki OKR. PPS. Oczywiście tenorem 
obrad były ataki na Stronnictwo Na- 
rodowe, na nasze pismo i w ogóle na 
antysemityzm i nacjonalizm. Nie 
miano nic więcej do powiedzenia, jak 
tylko opowiadanie o demokracji, o 
parlamentaryźmie i zmianie ordyna- 
cji wyborczej i rozpisaniu nowych 
wyborów. 

Nie wspomniano natomiast nic o 
tym, co myśli robić socjalistyczny za- 
rząd, aby ulżyć doli mas robotniczych, 
aby zatrudnić sezonowców, dać dach 
nad głową wyeksmitowanym i bez- 
domnym. 

No owym zgromadzeniu byli obecni 
przedstawiciele władz miejskich z 


prez. „Kwapińskim* na czele. Winni 
chociaż ci coś nie coś powiedzieć na 
ten temat.  Milczeli wymownym mil- 
czeniem. 

Jak nas informują wśród zgroma- 
dzonych dotychczasowa działalność 
władz partyjnych wywołała po- 
ważne zastrzeżenie. Dały się 
słyszeć głosy ostrej krytyki, żądania 
wyraźnego planu pracy na terenie sa- 
morządowym, wreszcie określenia sto- 
sunkn władz do kwestii żydowskiej, 
Niezadowolenie to było jeszcze 
głośniej i silniej podkreślane w roz- 
mowach prywatnych poszczególnych 
członków. 

Rozdźwięki między partyjną górą, a 
dołami stają się coraz wyraźniejsze. (a) 


Nędza mieszkańców w Łodzi nie maleje 


Należałoby budować rocznie 


Łódź, 14. 3. — Ciekawe dane zostały 
ostatnio ogłoszone w sprawie ruchu bu- 
dowlanego w naszym mieście. Jak wyni- 
ka z tych danych w ciągu ubiegłego roku 
rozpoczęto budowę 491 nowych budynków 
o ogólnej ilości, 1451 mieszkań a 3.522 
izbach. 

Budowle te będą oddane do użytku w 
roku bieżącym. W porównaniu z rokiem 
1937 rok ubiegły zaznaczył się znacznym 
spadkieni. W roku bowiem 1937 rozpoczę- 
to, a w roku 1938 oddano do użytku łącz- 
nie 2526 mieszkań o 5,627 izbach. 

Oddane w roku ubiegłym do użytku 
mieszkania są przeważnie mniejsze. Jed: 
nakże ze względu na nowoczesne urządze- 
nia i wynikający stąd wysoki czynsz są 
one naogół niedostępne dla szerszych mas. 
Najwięcej przybyło mieszkań składają- 
cych się z pokoju i kuchni których wznie- 
siono 935, jednoizbowych 805, trzyizbo- 


5 tys mieszkań 


wych 437, czteroizbowych 213, pięcioizbo- 
wych 103, większych zaś 45 Budowano, 
nawet takie luksusy, jak mieszkania dwu- 
nastoizbowe. Kto w nich zamieszkał? Na- 
pewno jakiś łódzki potentat. 

Jak wynika z tych danych ruch budo- 
włany w ubiegłym roku był mizerny, w 
roku bieżącym będzie jeszcze skromniej- 
szy. 

czym, jak to podkreśHliśmy, 
mieszkania oddane uż do użytku są dla 
tych najbardzie? potrzebujących miedo- 
stępne ze względu na swą wysoką cenę. 

Jak mówi teoria, aby zaspokoić głód 
mieszkaniowy, trzeba by budować rocznie 
w Łodzi conajmniej 5 tys, m'e- 
szkań, wtedy dopiero zdołalibyśmy za- 
spokoić potrzeby już dziś istniejące. Tym- 
czasem nie osiągamy nawet połowy tego 
minimum. Zaprawdę problem mieszkanio- 
wy jest wciąż nierozwiązalnym. (a) 


W PIĄTEK, DNIA 17 BM. OTWARTY BĘDZIE 


Instytut Wyższej Kultury Religijne 


E. ks. biskupa Włodzimierza Jasińskiego 


Orędzie J. 


„Wielkiej pamięci i zasługi Pius XI, 
mąż nauki, miłośnik wiedzy i pisarz wy- 
bitny, zostawił mam między innymi w 
Swej spuściżnie duchowej, jako „oświe- 

ludzkości dobrodziej” program i 
pracy religijno - naukowej dla 


sfer wykształconych.  Piusowe Masto: 
„Światło nauki Bożej dla wszystkich“, 
objąć musiało i te szeregi dostojne, a waż- 


ne w życiu narodu, które, zajmując kie- 
rownicze w nim stanowisko, znać winny 
dskładniej i subtelniej Prawdę Bożą, be- 
dącą drogowskazem życia i działania każ 
dego 7 nas. 

Nie wyk. 


łbym troski o dusze Wa- 
sze, nie spelnil mego pasterskiego obo- 
wiązku, gdybym w systematycznej farmie 
nie przygotował dla Inteligencji studium, 
które nosi tytuł Instytutu Wyższej Kultu- 
ry Religijnej.“ 

„Po nadaniu statutu, erekcji Instytutu 
na podstawie XVI artykułu konkordatu, 
i setnego Kanonu Kodeksu Prawa Kano- 
nicznego, przystępuję dnia 17 marca rb., 
o godzinie 19-tej do uroczystego otwarcia 
Instytutu.“ ; 

„Z całym zapałem przystąpimy, do pra- 
cy, by pogłębiać i szerzyć wiedzę religijna, 
tak ważną w życiu jednostki i narodu, a 
gniemy ugruntować i rozwi- 
kulture chrześcijańską w 
naszej Diecezji. Dwa te zagadnienia go- 
dńe są nie tylko naszej uwagi, rozmyślań 


iłków z naszej strony, 
by je posiąść, a p nie naszemu życiu 
nadać moc i siłę. Oddźwięk, jaki znalazły 
podobne instytuty w kraju, życzliwe przy. 
jęcie u h, którzy stoją na wysokim 
szczeblu hierarchii społecznej, oraz goto- 
wość wielu do korzystania z wykładów, 
napawa me serce radoś że nie tylko 
praca pójdzie raźno, ale o każ 
tolików nam  przymnoż 
pracę i kierownictwo Instytutu powier 
tem K om Profesorom mego W: zegi 
Seminarium Duchownego, by zarówno 
program, jak i metoda pracy stanęły na 
należytym pozi odpowiadającym 
świeckiej katolickiej inteligencji naszego 
miasta i okolicy.” 

„Opiekunem Instytutu bedzie J. E. ks. 
biskup dr Tomczak, dyrektorem ks. dr ka- 
nonik St. Szydłowski i wicedyrektorem 
ksiądz profesor Władysław Grzelak, magi- 
ster filozofii.” 
Studium przedmiotów  wykładanych 
obejmować będzie całość wiedzy potrze- 
bnej jednostce inteligentnej i wyłożona 
ona zostanie w ciągu trzech lat, 

W bieżącym trymestrze wykłady będą 
z apologetyki, historii religii, filozofii 
ześcijańskiej, etyki i litur 

i jeć najwięcej shicha 

którzy mają conaj- 
mniej skończoną szkołę średnią i zobowią- 
ża sią piśmienną deklaracją do uczęszcza- 


nad nimi, ale i w 


nia na wszystkie wykłady, oraz wyrażą 
gotowość poddania się przepisanym egza- 
minom. Mile też witać będziemy słucha- 
czów nadzwyczajnych, którzy mając przy- 
gotowanie naukowe, jakiego żąda instytut 
od zwyczajnych, ale albo wybiorą sobie 
jedyńcze przedmioty lub niektóre wy- 


przygotowaną przez instytut.“ 
„Wykłady rozpoczną się w następny 

wtorek po piątkowym otwarciu instytutu 

i odbywać się będą we wtorki i piątki każ- 


kanocne, ód godz. 19 do 21 
Seminarium Duchownym, 
rupki 4. Opłatę, wynoszącą 6 zł za kurs 
roczny można przy rozpoczęciu semestru 
pla w sumie 3 zł. Bliższe szczegóły 
jak i rozkład wykładów podane będą w 
dniu inauguracji instytutu. 

„Z gorącym apelem zwracam się do 
naszej Katolickiej Inteligencji, by tak na 
otwarcie, jak na wykłady instytutu sta- 
wiła się licznie, dając dowów milości 
nauki katolickiej i pragnienia, by kultu- 
ra ducha i wiary miała w nas swych 
rzeczników i adeptów. 
roszę słowa niniejsze przyjąć jaka 
zaproszenie Waszego P: rza do wzięcia 
udziału w tej zbożnej pracy." 

18, 111. 1939 r. 

(—) t WŁODZIMIERZ, biskup. 


odnieśli rany wzgl. są odznaczeni, Rzecz 
charakterystyczna, że w kusji ścierali 
się tylko oficerowie frontowi. 

Zwyciężyło stanowisko, że w walce o 
polskość naszego życia społecznego nie 
może być wyjątków, nawet gtyby miało 
się to stać z krzywdą jednego czy kilku lu« 
dzi. W głosowaniu przeważyło stanowi+ 
o oficerów frontowych, którzy domaga 
Ji się wykluczenia dów ze związku. 
Młodsi członkowie związku poparli ławą 
swych starszych kolegów. 

Wystąpienie ppor. rez. Karbowiaka, 88- 
kretarza prez. „Kwapińskiego* (pyszniące« 
go się zwycięstwem socjalistów w wybo- 
rach samorządowych) spotkało się z nale- 
żytą odprawą zebranych. Znamienna by- 
ło wystąpienie sen. Fichny, dawnego 
działacza BBWR, a obecnie „ózonowego”. 
Nawet „ozonowy” dr Fichna uznał za po- 
trzebne i wskazane odżydzić polskie ży- 
cie społeczne. Jednocześnie dr Fichna 
zapowiedział, że obecnie rządząca w Łodzi 
spółka socjal - żydowska długo tolerowa- 
na nie będzie i ża czas już najwyższy, by 
struktura społeczna zmieniła się, by Po- 
lak nie był dozorcą domu, robotnikiem i 


urzędnikiem, lecz właścicielem domu i 
przemysłowcem. 
Wywody te zostały przyjęte oklaskami 


i wzbudziły w obecnych przeświadczenie, 
że w Ślad za tym przyjdą czyny w postaci 
aktów ustawodawczych. Zgromadzeni ofi- 
cerowie rezerwy i podchorążowie wyrazili 
w ten sposób nadzieję, że dr Fichna po- 
dobne stanowisko zajmie na terenie par- 
lamentarnym, a więc że nie skończy się 
tylko na pięknie brzmiących, sytuacją po- 
dyktowanych mowach. 

W dalszym ciągu podchor. rez. Stani- 
sław Kubiak, powołując się na stwierdzo= 
ną przez władze wójskowe konieczność 
przejścia z obrony do natarcia, jeśli chodzi 
o polski stan posiadania i widząc wśród 
zebranych oficerów rezerwy parlamenta= 
rzystów (sen. Bolesław Fichna), a we wła- 
dzach związku członków rządu (prezesem 
rady związku jest wicepremier Eugeniusz 
Kwiatkowski), wystąpił z projektem nast, 
rezolucji: 

„Walne zebranie oficerów rezerwy w 
Łodzi oczekuje od swych kolegów parla- 
mentarzystów i członków rządu wystą- 
pienia z inicjatywą ustawodawczą w obec- 
nych izbach w kierunku wzmożenia pol- 
skiego stanu posiadania, a osłabienia i 
zlikwidowania stanu posiadania żydow= 
skiego i zagranicznego.“ 

Wywody wnioskodawcy spotkały się z 
gorącym przyjęciem przez ogół zebranych, 
a przytoczona rezolucja została jednogło- 
śnie uchwalona. 

Znamienny przebieg posiedzenia świad- 
czy, jak daleko i jak głęboko przeniknęły 
hasła i zasady programowe Stronnictwą 
Narodowego w polskim społeczeństwie. 
Należy wyrazić radość, że hasła te w ży 
ciu i walce, okupione krwią, ofiarą, zno- 
jem szerokich mas członków Str. Naro- 
dowego, znalazły szczery i głęboki od. 
dźwięk wśród tych, którzy na wypadek 
wojny iść będą na czele kolum bojowych, 
broniąc najświętszych wartości Polski. 


anananzznaAANANMYMKĄ 


Środa, dnia 15 marca 


11.00 audycja dla szkół: „Butki — ezałaputki* 
obrazek eluchowiskowy Ewy Szelburg Zarem- 
biny z piosenkami, 11.15 lekkie suity (plyty); 
12,03 audycja południowa; 14,00 muzyka opero- 
wa (płyty); 14.50 łódzkie wiadomości giełdowe i 
odczytanie programu; 15.00 „Nasz koncert" w 
ykonanin Orkiestry Rozgłośni Wileńskiej pod 
dyr. Wladyslawa Szczepańskiego. 

15.30 muzyka obiadowa w wykonaniu Orkie- 
stry Rozgłośni Katowickiej pð Jaroslawa Tie 
o (z Katowic): 16.00 dziennik popo-« 

108 wiadomości gospodarcze; 16.20 
* „Jaki zawód wybrać" — poga= 
danka — wygłosi Ewa Rybicka: 16.85 pieśni o 
Męce Pańskiej w wykonaniu Chóru Swieto- 
krzyskiego ze slowem wiażacym Jerzego Lang- 
mana; 17.00 odczyt wojskowy: 17.15 koncert w 
wykonaniu Orkiestry Smyczkowej Związku Mu- 
zyków Chrześcijan pil Tomasza Kiesewettera 
(z Łodzi na W. R. PJ; 18.00 „Tam skąd czer- 
piemy wiedzę o Łodzi pogadanka — wygłosi 
Grzegorz Timofiejew; 1810 muzyka (płyty): 

18.25 wiadomości sportowe lokalne: 18.30 
Vasz język” audycja w opracowaniu prof, Wi- 

lda Doroszewskiego: 1840 dyskutuimy: „TA 
i b dialog w opracowaniu Jerzego Si- 
: 10,00 koncert rozrywkowy (z Pozna- 
konawey: Orkiestra salonowa Rozgłośni 
Wanda Roseler-Stokowska — mso- 
Raabe — skrzypce i dyrekcja; 
20.35 dziennik wieczorny (20.40), wiadomości me- 
teorologiczne; wiadomości sportowe; nasz pro- 
gram na jutr 

21.00 „Opowieść o Chopinie™ — audycja w o- 
pracowania Kardla Stromengera, Przy forte- 
pianie Józef Turczyński: 

21.35 „Poezja wieku złotego” kwadrans poe- 
tycki w oprac. Jana Krzyżanowskiego prof. U. 
J. P.; 21.55 muzyka (płyty): 2200 pogadanka 
aktualna; 22.10 koncert solistów: Wykonawcy: 
Ryszard Gruszczyński — baryton, Eugeniusz 
Sawertner — altówka, Zofia Romanowska — 
akomp.; 22.45 „Lody ruszyły” opowiadanie Ste- 
fana Władysława Ozerwińskiego; 23.00 ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego, 
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NA PRZEDWIOŚNIJ 


NA WĄTROBĘ 


ŻOŁĄDEK, KISZKY 
NERKI ws PĘCHERZ 
W niedzielę, 12 marca 1939 r, zasnęła w Bogu, Soft 
po krótkiej chorobie, opatrzona Sakramentami 5 
św., moja najukochańsza żona, nasza najdroższa ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 
matka, Ś. p. MAGISTRA GOBIECA 


SKŁAD GŁÓWNY: 
WARSZAWA.MIODOWA 1 
Jhrzedad apteki 


. 
Bronisława Szpet Hmm 
przeżywszy lat 65. Eksportacja zwłok z domu LEKARZ DE TYSTA 


żałoby do kościoła paraf, w Krzywiniu odbędzie 


się w środę, 15, bm. o godz. 9, po czym nabożeń: IRENA S ULC 


stwo żałobne i złożenie zwłok na tut. cmentarzu. 
as : Łódź. Zamenbofa 22 tel. 217-50 
W ciężkim smutku pogrążeni przyjmaje 101 148 Röntgen 


mąż z dziećmi, seo DNs 
m MO 


Zarząd Gminny 
ae AS w najpiękniejszych odmianach |, „„. Folskawieś nan 
A pozn 
w sortymentach rekla mowych Aita drine oana 
10 róż z opakowaniem zł 5,50/|1. nieruciomość obszaru 20.59.82 
ha położona w Kolacje eklądają: 


Si O jęś 7 W 
20 róż z opakowaniem zł 10,50 [63,55 czesciowo, żale Budowlana 


z Szermerów 


n 1892 


oraz Róże sztamowe i płaczące, wraz z domem, praeznaczo 
Drzewka i krzewy owocowe — ozdobne s pbsparu Vat š 
Dalie - Gladiole - Byliny i wszelkie inne fektojacy na nabycie sh nie- x 

i jtaniej osci winni a, 25 mar- 
Rośliny w bogatym wyborze dostarcza naria Pet] oe e dnia ni eer 4 
Gminnego Polskawieś pisemną + 
= ofertę z wymienienie oferowa $ 
nej ceny kupna, Sprzedać sje ma- Ę 

ŁA jace nieruchomości można każdo- 
Zakłady Ogrodnicze skr. poczt. 1. Tel. 2192 paso ORPEZÓĆ p D peraan f 

aiiis Cenniki na życzenie bezpłatnie r B Andrzejewski, eTa 1468 p 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde Znak oferty naprzykład: z 18023, n 2745, d 1790 

dalsze slowo 10 groszy, 8 liczb = jedno słowo, OGŁOSZENIA DROBNE PER = atowo. 

i, w, z, u — każde stanow: 1 słowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w ini powszednie przyjmuje 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy minimetr 30 groszy. się do godz. 10.15, w soboty i dni przedświą- 
5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz. 9.15. 


Dzierżawa Lokaj Pomocnik 
mososisre_ [aj [Di 5UENA dą 6 wódki Frzasgia ET kpa JESZ Sk: tyz 
A 


szukuje. Oferty Orędawnik, = rencje kilkuletnia praktyką Pa-| Wojciechowski, Poznan, Kolej 
Fryzjerzy Brylanty pO RZ Mężczyźni! ałemieckiac* doaycyakaj a oa kk 
az aaas aaao ot a binta kuti a Sin "1 erme nawet w wiekii| posady, Oferty Oredownik. Gaie- Dojarz 
h ajtaniej, Ik; an IR i : ergi , ie 
Wroclawska 14. P Wad ior O walk, ML Ś starszym. Załoszenia pod „kiener. |700_ 2310. N 1818 | samotny na mniejsza oborę od 


ore 
gia“, Kraków, skrytsa 240. | GATT 1 kwietnia potrzebny. Majętność 
6547-8 277WOLNE MIEJSCA JJ Sława. ke: viec, 
E: SPRZEDAŻE | Kupię Pies ng uwa, pow, Mrowiec. 
domek. ngajar sie as dpteresildoberman cam ayain Kd JJ 26 SZUKA FOSADY Pomocnik Sia 


Uwaga ogrodnicy 4 000 dą 8 .000,— miejsco: „0bo- väzenie P cz 
sprzedam tanio 15) okien, insnck- iętna. Pośrednicy wykluczeni, — |Zsierska 108. „Niedzielski, Ogłoszenia do 20 słów dla poszu-|wiec potrzebna az wale" |do prowadzenia zakladu „Oop 
towych okutych nie oszklonych, |Oferty Oredownik, Poznań A kujących posady w tej rubryce |Łodź, ul. Piotrkowska 8 >  |irwala wodną, żelazkowa pogra- 
imprexnowanych sd 59 S2 Zaginęła obliczamy po iednej trzeciej cenie N 8481 © Eis Aona polioa a- 
spiesznie matrykuła J. Kalczyńskiei z Cze- drobnych. ret BONATE Ee 
Zeloszonia Tartak a Stolarnia = 18. DZIERŻAWY stochowy, prosze zwrot a A Służba d. Fryzjerski 
ututów, powiat Wieluń. n sbna 13. m. 14. p a à 
3°59 815 Skład EE rr p EEN a) Służbą domowa, |pemacnik potrzebny og zaraz lub Krawiecki 
a! Zginęła książeczka Ga marca, Posada stala. Gdynia pomocnik._dobra eia, od sar: 
Dom mieszkaniem nadającym, si Dbezpieczalni Spolecznej w Kiel Elewka t Nr. 207. A. Bartoszuk, Poznań, Kanałowa T. Busko. 
ietrowy. 2 sklady. 17 ubikacyi. obuwie lub inne wydzierżaw: 4.453.843 na nazwisko|rok nauki zotówania we dworze 7330 zal 2 
piei È; 5 
ogród owocowy, Agentura C Agentura Orędownika. Gąsawa. Sędziszów, Unit |szuka posady od RAL lub 15, 4. L z = 
dównika. Gasawa. NS N 8556 SEZ RB iuu pane i- Jasiński 
zd 60 146 poleca w swoich składach prowadzonych od 1870 r. w Łodzi, ni. 
b) Inni Andrzeja nr 10, tel. 168-56; w Łęczycy, ul. Poznańska nr 30, tel. 125 
) Inni e Pin 2 
ma pierwszej jakości 
lokal Monter SABIONA mia: Gim, drew. wazzw 1 kia 
i sportowe lokalne: — A i klacze kwiatowe 4 
LNOPOLSKIE | KRAJOWE Eae a NOZE RCA A E 
rzelnicza” — pogadanka: — 22.10; torfowis k schowo i ra-jN grodnicze i sztuczne (pomocnicze) dla celów ogrod- 
= d. poranne; —| koncert życzeń Łódzkiej Rodziny |cjonalnie parowe urzadzenia doj niczych. N 7460 
Czwartek, Pęk pa fee Radiowe). sksploatachi, torfomisk f Sinod: PREPARATY i środki chemiczne. owado i grzybobójcze 
nd poranne: AEO sigs J125 muzyka fortepinnowa J. S.| nieni Oferty uprasza Kikwska | __CBNNIKI rozsylamy bezpłatnie. 
A a Bacha (ploty) 13.0! dla, każiezoj PR NI MY Poczia Mlawa. 24 38519 
11.25 wiązanka melodii Gilberta 1| coś. ladnego ADAY ai H LAMPOW] i 
4 śe! Pomorz: 16,40 płyty z 
Sulivana (plyty): 12,09. andycja| Warszawy: Pierwsty wie TWS z Ogrodnik aj Pr zeziębienie 
południowa: 15,00 podróż w prze-|motnik oceaniczny? — felieton| 15:10 Rysa. „Koncert muzyki|z praktyka, obeznany wszelkiej 
szłość — pogadanka dl Wan Kazzewskiej (z Bydzo | polskiej. 15.15 Brno. Muzyka lek-|pracy ogrodniczej szuka posady 
Ży: 1545 „Kłopoty irady”: „Mam | waży” 1845 lekkie piosenki w|ka. 1640 Prawa II. Słynni śpie-|od zaraz, Oferty Orędownik, — 
się ynków lo z a| wyk, Jana, Leaniowsitero: IRE Kota paznywkówy Mona Ryga zna 20001A - GN z 
owic: 15,80 muzyka obiadowa na, eontowe z Pomorza: | Koncert rozrywkowy. 17. A 
Da oat Rozsiosni! Madomosci kportowe z Pomorzaii Solo na flecie, 18.00 Bratysław. Czeladnik piekarski ACZ zi 
y n y śni 22.00 „Planet: aud. słowno=|Xplo na Tee 18o) dad. |-+ S p! GP EJ 
rodofaiezc? 1008 dziennik Bobo: AN: se — 5.30 aud. porannej | Wenecja i Neapol w muzyce. — |qutetny ao dinoletnia. PFARUYRA, CY JE s 
łudniowy: 16.05 wiadomości go-|11.25 płyty z Warszaw 14.06| 15.10 Hilyersum 1. Recital orga-|dobrze obeznany w cukiernictwie r ki ASPIRIN 
16.20 „W fabryce prze- | koncert, rozrywkowy nawy. 18.16 Lipsk. Muzyka na poszakuje posady od zaraz, Ofer ABLETKI 
jarzynówych í owoco-|niu orkiestry Rozgłośni Katowic-| instr, ludowych. Tallin. Utwory |ty Oredownik, Poznań zd 60122 ~ 
e z” aeann TRAD" eral lak pielegnować Gerę tasta —| Koncert ork; dętej. 1845 Wiedeń, Czeladnik Humor zagraniczny 
Wanda Landowska (klawesyn) — m" m sa. 100 |rzeźnicki mlodszy, poszukuje po- 
3 ży cab 8 rep Tuluza, Arie operetkowe, 19.30 cze: x 
plyty: 1700 Angkor’ folietonij r a nka mass wkowa] 5203, Oferty Oredownik, Poznań 
mihana Tennise. 1900 u pa: n EE A cyt” Uczennica 
szych pieśni Ada Wit-| u pete siowy: 1 
kowsk. sie y e fniek: '6l rox g- 
aer faa słój Moie Ge BO PRECZ 
4 łot wiej nDo- eethoveną. Praga, Oredo nañ zd 59 774 
BOA Mal AE ANY do Kopenhaga Kor | = Bułętowa 
T'e: y ft i Lipsk. Utwory 
Teatr Wyobra “ Ada slynnych kompozytorów. — 20.30 poszukuje posady do obsługi 
ma Mici koncert 10 Wrocław. Symfonia nr I ze. |ci zaraz, Oferty Orędownik, Bo- 
rozrywkowy, $ Ma aap auy jado-| thoven d-moll Brahm 919 
grkiestra P. R. Bronislawa Ma- aaa pły ORYG wor] Sottena. feanen: Robotnik 
anina Kay-Ku X 3 w. 
Henryk Bartni: Dobry wieczór pań-| ny zajec op Wabcza "Lile uczciwy poszukuje jakiejkolwiek 
(flet); 20.35 audycje in- 18.10 duety operowe Muzyka lekka. Hilversum, posady, kaucja bankowa „100 zł. 
formacyjne: Dziennik w s okalne winto h j: |Falskawe oferty Oredownik, Po- 
wiadomości, meteorologiczne, aO Ei 
munikat śniegowy (z K 
recita) fortepianowy Ale Zawodowych Muzyków pod pomocnik DOE stata} pracy. 
go; — 21.40 „Wtedy tak| $ na Syrylly. |, Muzyka lekka, — Sztokholm. 2d_50 807 
zy tuo) eton Starego Dok-| Łódź — 6.50 aud, poranne; —| Melodie Straussa J. 22.25 Droit- 
WA ie 6 visty z Warszawy 00) wi odie filmowe, 22,30 Lil- Stolarz 
nych narodów symfoniczny w wyk. o oncert orkiestry, Sztutgurt. |znajacy wszelkie prace wchodzą: 
walijskie, z Koncertów Kons -| Muzyka lekka i ludow 
opon (ARTE Bod dyr, Frankfurt, Hamburg. ` Muzyk 
55 przegląd pras; 4 a sol rozrywkowa. 23,35 Luk: b JE 
nie wiadomości 14.50 łódzkie. w Utwory rodziny  Bachów. - 23.4 
koncert polskiej a 1640 płyty z, Warsza: Talura. Melodie E spółczesne. — Szofer 
nej, Wykona nina Wy „Od pierwszej fotogra-| 24.00 Sztutgart. Utwory Be ods: kuj: e Jestaśtoów. j h 
ka-Ochlewsl fortepian, my filmowej” — poga-| vena, Brahmsa i Haendla. Li PROCE GOW RZ m Gzy jesteś pewny, że twój tatuś nie zauważy braku 
densz Ochlewski — skrzypce” 1|danka: 18.10 muzyka s pit; 18.20 i Wrankturt. Koncert rozrywko:|Zgloszenia Agencja Oredoy „| tych kół? (M) 
kwartet Polskiego Radia. o wszystkim po troszku; — 18.25! wy. Szamotuły, (The Passing Show, Londyn). | 


ia 14amowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: 5 aiai 
Ogłoszenia mowej 18 groszy. nA stronie. A T rea ot Prenumerata y opos," odnoszeniem gazety do domu miesięcznie (T razy w tygodniu) 


redakcyjnej 0 groszy. b) na stronie czwartej 50 groszy, ©) na stronie drugiej 2S A. sa granicą miesięcznie od 2,00 ał do 6,00 zł (zależnie od kraj 
stronie wiadomości miejscowych 1,— zł. Drobneogłoszenia (najwyżej 1 slów, w tymi me Adres rgdskcji I administracji Poznań, w. Marcin 70. Telefony: 40-72, MEW. m, ah 


glowkowych) słowo nagłówkowe drukiem tluatym, 15 groszy, każde dalaze słowo 10 35-24, 35 i 

Oslosgeia wieksze węród drobnych poczynając od ostatniej stony, Llamowy milimetr JR wionych redakcja nia zy W ae a nod Aaa tyikoj 4078. Betonia nietanć. 
y; Ogloszenia ekomplikowane, » zastrzeżeniem miejsca — od posiczególnego wypadkn 20A || w sakladnie, simajków Im t A A r depo to 

nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego wydania przyjmujemy do godziny 1030, a do wydań mikon dtn, yydawnietwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a prenume. 


niedzieln. ch i świątecznych do godziny 9.30 rano. Za błędy druk: ie ratorzy nie mają prawa domagania ai led 
irese. "ogłoszenia; sdm mittaa mie odpowiada. Ostoszenia przyłmujeny Wiko a Onitis a sów || Konto P. E. O, Poma 20014), Pocztowa konio romrachunkowy: omah Koma dona 0, 
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92) 

— Trafiłaś pani! — rzekł dyrektor, 
bez nadzwyczajnego zdziwienia, strzał 
był bowiem dobry, lecz nie nadzwy- 
czajny, 

Julia podniosła broń na nowo. Tym 
razem pochwyciła rewolwer. 

Pięć strzałów padło, nim dyrektor 
miał czas zastanowić się nad tym, co 
się stało, 

Dyrektor pobiegł do tarczy, lecz 
potrząsnął głową rozczarowany. 

— Nic zupełnie nie widzę! — rzekł 
z pewnym wahaniem w głosie. 

Julia z kolei zbliżyła się do tarczy. 

— Dziwną rzecz rzeczywiściel 
odparła z dziwnym uśmiechem — 
gdzież jednak mogą być wszystkie ku- 
le? Nie widzę ich i w bliskości karty. 

Dyrektor, przypatrzywszy się u- 
ważniej, spotrzegł, że kule przebiły 
deskę pod asem i utkwiły wszystkie 
w drewnianej ścianie, 

Sprawdziwszy fakt, spojrzał zdzi- 
wiony, Wszystkie pięć kul przeszło 
jednym otworem, Była to sztuka, 
godna uwagi. ż 

Wkrótce jednak spojrzał obojętnie. 

=- Były to małe sztuczki! Spróbuj- 
my teraz większych! dodał z po- 
wątpiewającym uśmiechem na ustach. 
— Czy próbowała już pani strzelać do 
kul szklanych? 

— Czy masz je pan pod ręką? 
spytala Julia. 

— Naturalnie odparł dyrektor 
— przygotowaliśmy już wszystko do 
dzisiejszego występu pani Astori 

Przyniósłszy koszyk z małymi 
szklanymi kulami, zaczął rzucać w 
górę najpierw powoli pojedyncze, 
następnie coraz czybciej, a w końcu 
po kilka naraz. 

Strzały padały bez ustanku, a za 
każdym razem szklane kulki rozpry- 
skiwały się w kawałki. 

„Dyrektor był zachwycony. 

Ani razu nie chybiła. 

Nie kończył jednak. Coraz trud- 
niejsze musiała robić próby: strzelać 
przez ramię do celu odbijającego się 
w trzymanym naprzeciw niej lustrze, 
zestrzeliwać z drewnianej kuli przed- 
stawiającej ludzką głowę małe orze- 
chy i monety. W końcu dyrektor, 
którego odwaga wzrosła na widok 


pewności Julii, ujął w dwa palce ma- 
ły laskowy orzech, ona zaś, nie mrug- 
nąwszy, przestrzeliła go zręcznie na 
drobne kawałeczki, 

Wymyślał caraz nowsze i trudniej- 
sze zadania, które z łatwością ku wiel- 
kiemu jego zadowoleniu wykonywała. 

Dyrektor szalał z radości. 


— Jesteś pani skarbem nieocenio- 
nym! zawołał, mając ochotę rzu- 
cić się jej na szyję. — I taki talent u- 
krywałaś pani przed światem! Pani 
nie wiesz wcale, jak trudno ci dorów- 
nać. Angażuję panią zaraz i to na 
cały sezoń. Berlin zadziwi się, co mó- 
wię, świat cały! Nowa gwiazda uka- 
zała się, nie — nowe słońce, obok któ- 
rego gwiazdą pani Astor zblednąć 
musi! 

Mały dyrektor nie posiadał się z ra- 
dości, tańcząc po wyglądającym jak 
stajnia budynku. |- 

Uspokoił się wreszcie. 

— Pozostawię panią samą, abyś 
jeszcze ćwiczyć się mogła — sam zaś 
postaram się o plakaty! Wkrótce po- 
wrócę i omówimy nadzwyczajne sztucz- 
ki, którymi wprowadzimy w podziw 
Europę. Doprawdy! Jesteś pani nieoce- 
nioną! 

Złożywszy ręce na kolanach, spo- 
glądał na nią wzrokiem pełnym za- 
chwytu i uwielbienia. 

— W dodatku tak piękna jeszcze! 
— szepnął z zachwytem. 

Po chwili wybiegł z pokoju. 

Julia odetehnęła, zostawszy samą. 
Byla ocaloną! Uniknie głodu i nędzy! 

Cóż jej szkodziło, iż rola, w której 
wystąpi, nie zgadza się z jej urodze- 
niem i stanowiskiem, które w świecie 
zajmowała? 

Cóż ją obecnie świat obchodził? 

Pierwszy raz w życiu zrozumiała 
teraz, jak czczemi były pojęcia hono- 


xu towarzystwa, w którym żyła. Pięk- 


ne nazwisko przedstawiało jej się te- 
raz, jak szumna etykieta na butelce 
wina. Miała oznaczać najszlachetniej- 
szy gatunek wina, w rzeczywistości 
zaś pokrywała najnędzniejsze łałszer- 
stwa i mięszaniny. 

Byłaby umarła z głodu jako baro- 
nowa Julia Liebenau. Dobrze więc, 
rozpocznie walkę o byt, jako pani Ali- 
ce Greenford, 


FAŁSZYWA GRA 


Arno Hut nie zasypiał, gdy chodzi- 
ło o wykonanie jakiegoś podłego celu, 
do którego dążył. 

Tym razem jednak musiał poha- 
mować swój zwykły zapał. Krążył u- 
stawicznie koło pałacu Franka. Har- 
rison zdawał mu ciągle sprawę ze za- 
szłych tamże wypadków, pomimo to 
jednak nie nastręczała się sposobność 
do wykonania zamachu, oddającego 
Dolores w jego ręce. 

Listy jego do Grossa, opisujące zu- 
pełnie co innego, zmierzały tylko do 
trzymania barona w dobrym humorze 
i wyłudzenia zeń pieniędzy. 

W rzeczywistości zaś Hut nie po- 
sunął się wcale naprzód od czasn 
przybycia do Londynu. 

Trzeba było nareszcie 
do czynów. 

Pomimo przestróg Huta, odnoszą- 
cych się tylko do listów, a nie do pie- 
niędzy, Gross napisał do niego list 
bardzo energiczny, świadczący o wiel- 
kim zniecierpliwieniu piszącego. 

— Nie licz na przesyłkę pieniędzy 
ode mnie, dopóki nie doniesiesz mi o 
rzeczywistych skutkach twej działal- 
ności. Odkrycie pobytu mej żony zaw- 
dzięczam tylko przypadkowi. Pokaż 
teraz, iż umiesz być zręcznym. Ja sam 
nic tu nie zrobię, dopóki Dolores, ja- 
ko moja żona, o prawa swe się nie upo- 
mni. Wiesz teraz, o co chodzi i za co 
możesz spodziewać się nagrody! 

List ten napełnił chemika wściekło- 
ścią. 

zi Panek urządza się wygodnie. 
dajac mi z bezpiecznego schronienia 
w Berlinie nauczki j odgrywając rolę 
niezadowolonego — mruknął z gnie- 
wem. — Niech przyjedzie sam. zabi 
rze Franka i poprosi go pokornie i 
uniżenie o wydanie Dolores! Nie jest 
to tak łatwym, jak się wydaje. Choć- 
hym to nawet zrobił. wątnię. czy by 
pni Dolores pojechała ze mną boz o- 


przystąpić 


poru do Berlina. 
želj... 

Kilka niezbyt pochlebnych dla Al- 
freda uwag dokończył w myśli. 

Uspokoiwszy się, doszedł do prze- 
konania, iż na dotychczasowej drodze 
nie dojfzie do celu i że, jeżeli nie nav 
darzy się sposobność dó uprowadze- 
nia córki, będzie musiał postarać się 
o to. 

Na co właściwie miał inżyniera? 
Czyż Harrison nie zapewniał go nie- 
raz, iż może liczyć zupełnie na jego 
pomoc? 

Obecne jego zachowanie się dowo- 
dziło, mówił zupełnie szczerze. 

Przecież leżało w interesie inżynie- 
ra, by szedł z nimi ręka w rękę. 

Doznawszy już raz zawodu w ho- 
telu Bristol, Harrison nie będzie miał 
ochoty doznania drugiego, widzj prze- 
cież teraz, że tylko od barona i Huta 
zyskać coś może. 

Hut ułożył plan, podług którego 
Dolores niechybnie dostanie się w je- 
go ręce. Zwierzył się też Harrisono- 
wi, spotkawszy go o umówionej porze 
w restauracji, w której się po raz 
pierwszy widzieli. 

— Otrzymałem wiadomości, wsku- 
tek których należy przyspieszyć upro- 
wadzenie mej cór! Inaczej naraża- 
my się na niebezpieczeństwo = 
świadczył, wypiwszy kilka kieliszków 
wina. 

— Pytanie tylko, w jaki sposób 
ckcesz to doprowadzić do skutku? — 
rzekł Harrison, wzruszając ramiona- 
mi. — Zauważyłem, iż pan Frank czu- 
wa obecnie nad pańską córką bardziej, 
niż poprzednio. Zdaje mi się nawet, 
iż powziął co do mnie jakieś podejrze- 
nie, gdyż jest dla mnie bardzo zimny 
i zasępia się, ile razy wejdę do pokoju. 
Mówią także o niezgodzie, panującej 
między krewnymi Franka a pańską 
córką. Doszła podobno do gwałtow- 


Ale tyle się ma, je- 


nych scen. Przy tej sposobności oka- 
zało si a mi mówiono, iż pan Frank 
opuści raczej swych krewnych, niż 
panią Dolores. Nie widzę więc sposo- 
bu wykonania naszego zamiaru. 

Hut roześmiał się. 

— Nie opowiadasz mi nic nowego, 
młody przyjacielu Niech się kobiety 
kłócą, ile im się podoba, niech się pan 
Frank kocha, ile mu sił starczy, my 
zaś musimy zabrać moją córkę. Gdy- 
by krewne pana Franka nie były tak 
głupie, dawno już mogłyby się pozbyć 
mej córki i oddać mi ją w ręce. Nie- 
stety, są tylko złośliwe, a nie prze- 
biegle i dlatego sami musimy dokonać 
dzieła. Słuchaj, co wymyśliłem i co 
zamierzam wykonać, jeżeli mi dopo- 
możesz. 

Harrison przysunął się bliżej do 
Huta z wyrazem wielkiej ciekawości. 

— Sprawa nie jest tak łatwą i wy- 
maga zręczności. Sądzę jednak, iż je- 
żeli weźmiesz się do niej we właści 
wy sposób, udać się powinna, Zwra- 
cam ci raz jeszcze uwagę, iż aby od- 
zyskać żonę, baron skłonny jest do 
wszelkich ofiar. Możesz więc liczyć 
na pewno na nagrodę, wynoszącą 
przynajmniej pięćdziesiąt tysięcy ma- 
a, którą zdobędziesz prawie bez tru- 

u! 


— A więc dalej, jaki masz plan! — 
nalegał Harrison z błyszczącymi od 
chciwości oczyma. 

— Mówiłem ci już, iż córka moja 
kocha ogromnie dziecko, które znala- 
zło śmierć w falach pod Blackford — 
objaśnił Hut — na tym buduję mój 
plan. Pomimo, iż córka moja jest 
bardzo ostrożną, zapomni o wszyst- 
kim, widząc, że może zobaczyć lub od- 
zyskać swe dziecko. Jest to możeb- 
nym, gdyż, jak ci mówiłem, dziecko 
żyje. Faktu tego musimy użyć jako 
przynęty. Gdybyś napisał list, pod- 
pisujęe go- dla usunięcia podejrzeń ko- 
biecym nazwiskiem, z doniesieniem, 
iż dziecko jej żyje, przyjdzie, jeżeli te- 
go zażądasz, o oznaczonej godzinie w 
nocy, do oddalonej części parku, aby 
dowiedzieć się bliższych szczegółów. 
Reszta wyniknie sama ze siebie. Bę- 
dẹ czekał niedaleko z powozem, a po- 
konawszy ją z łatwością i zaciągnąw- 
szy do pojazdu, osiągniemy  podstę- 
pem z łatwością to, czegośmy w inny 
sposób nie dokonali. Wszak prawda, 
przyjacielu, wpadłem na dobry po- 
mysł! Ha, ha, ha! 

Pochwycił kieliszek, a wychyliwszy 
ami wąsy. 
nie mogąc wy- 
mówić slowa, ze zdziwienia. Czy po- 
doba ci się mój plan, czy zgadzasz się 
na niego? 

Inżynier siedział pogrążony w głę- 
bokim zamyśleniu, patrząc w kieli- 
szek, jakby zastanawiał się nad pro- 
pozycją, zrobioną mu przez Huta. 

— Plan pański jest dobry! — rzekł 
na koniec zwolna — jeżeli jednak się 


nie uda? Co będzie, jeżeli Dolores po- 
weźmie podejrzenie i nie wpadnie w 
pułapkę, lub też, co byłoby gorszym, 
jeśli przyjdzie na schadzkę i umknie 
nam? Ja straciłbym miejsce i ścią- 
gnąłbym na siebie całą odpowiedzial- 
ność, 

— Nie obawiaj się, młody. przyja- 
cielu! — rzekł Hut protekcjonalnie. 
— Baron i ja nie pozwolilibyśmy ci 
wówczas zginąć, wynagradzając cię 
odpowiednio. Ufam jednak na tyle 
twej mądrości i zręczności, że w da- 
nym razie potrafisz się sam wydobyć 
z matni, choćby nawet plan nasz się 


nie udał, Przystajesz więc? 

— Niech i tak będzie! — zadecydo- 
wał Harrison, podając chemikowi 
rękę. 


Hut triumfował. 

Będąc pewnym pomocy Harrisona, 
wiedział, że dojdzie do celu. 

Udzieliwszy jeszcze kilka cennych 
wskazówek Harrisonowi, pożegnał go 
uradowany oczekującym go niechyb- 
nie zwycięstwem. 

Nie byłby tak pewnym siebie, usły- 
szawszy słowa mówione do samego 
siebie przez Harrisona, wracającego 
nocą do domu. 

Chemik nie wiedział o jednej rze- 
czy, z którą byłby się niewątpliwie li- 
czył, Nie wiedział, iż inżynier pomimo 
swej przebiegłości był na tyle głupim, 
iż uwierzył słowom Nelly. 

Harrison był głęboko przekonany, 
iż Dolores się w nim kocha i że tylko 
ze względu na Franka ukrywa swe u- 
czucia. 

To przekonanie i własna namięt- 
ność nie byłyby skłoniły Harrisona do 
odgrywania dwojakiej roli. Pobudzi- 
ły go raczej widoki podwójnego zy- 
sku, uśmiechające mu się w przyszlo- 
ści. 

Byłbym głupim, dopomagając obu 
łotrom, baronowi i jego godnemu to- 
ściowi — szepnął śmiejąc się szyder- 
czo — istotnie jednak winien jestem 
wdzięczność panu Hutowi, naprowa- 
dził mnie bowiem na dobrą myśl. — 
Schadzka będzie miała miejsce, ale 
nie w jego, lecz w moim interesie. Jak 
szalony byłbym, odbierając nagrodę z 
rąk obydwóch łotrów, mogąc ją ode- 
brać z rąk pięknej Dolores, Jak głu- 
pim był pan Hut, mówiąc mi, iż na pa- 
nią baronową spadnie milionowa suk- 
cesja. Wiem dobrze, że będzie mi 
wdzięczną, gdy ją przestrzegę o gro- 
żącym ze strony męża niebezpieczeń- 
stwie. Człowiekowi, który po raz dru- 
gi będzie jej zbawcą, przyzna ona nie 
tylko pieniężne wynagrodzenie, lecz 
nie odmówi mu i stokroć słodszej na- 
grody. Znając teraz sposób. za pomo- 
cą którego mogę ją zwabić do parku, 
skorzystam ze sposobności. — Raz u- 
szła mi — tym razem ja będę zwy- 
cięzcą. 

Powróciwszy do domu, położył się, 
zasypiając wśród słodkich marzeń. 


OKO ZA OKO 


Stary Gustaw siedział przy świe- 
tle naftowej lampy, oświecającej nie- 
pewnym światłem mały pokoik i pi- 
sał powoli. 

Dzisiaj nie wyglądał wcale staro, 
ze swymi ciemnymi, gęstymi włosami 
i gładko wygoloną twarzą. Od czasu 
do czasu rzucał badawczy wzrok na 
swoją pracę, porównując ją z leżą- 
cym obok papierem, służącym widocz- 
nie za wzór. 

Robota nie była widocznie łatwą, 
gdyż  jęknąwszy niekiedy głośno, 
£niótł papier dopiero co zapisany į na 
innym nową rozpoczynał próbę, 

Był niezmordowanym. 

Od dwóch godzin siedział i choć 
już było późno w nocy nie zaprzesta- 
wał pracy. 

Na koniec był widocznie zadowolo- 
ny z owocu swych trudów, 

Uśmiech zadowolenia zaigrał na je- 
go ustach, raz jeszcze porównał swe 
dzieło z oryginalem i złożywszy napi- 
sany z trudem list, włożył go do 
stucznie otworzonej, zaadresowanej i 
ostemplowanej koperty, a oryginał, 
wyjęty z użytej dopiero co koperty, 
włożył do kieszeni, 

Tak, kochany kapitanie — za- 
śmiał] się z cicha. — Oszczędzę twych 
nerwów, pobrawiaiac doniesienie twe- 


Eo dzielnego przyjaciela. Szkodziłyby 
one twemu zdrowiu tak samo, jak pō- 
wietrze berlińskie. 

.. Już największy czas, abyś stąd wy- 
jechał i to koniecznie do Anglii. Mógł- 
ai bowiem wiele złego narobić. 


Myślę, iż weźmiesz do serca ostrzeże- 
nie, posłane ci w liście, 
Pozbierawszy starannie papiery z 


nieudałymi próbami, spalił je w pie- 
cu. 

Polożył się dopiero, ujrzawszy, że 
zgasła ostatnia iskierka. 

Nazajutrz rano wstał bardzo wcze- 
śnie, trwało to jednak dobrą godzinę, 
nim wyszedł z pokoju. 

— Powinieneś pan rzeczywiście o 
chraniać się więcej, panie Jahnke — 
rzekła gospodyni, spotkawszy Gusta- 
wa, który teraz znów był starym Gu- 
stawem, na schodach. 

— Wczoraj paliłeś pan lampę do 
trzeciej w nocy, a już tak wcześnie je- 
steś na nogach. W pańskim wieku 
należy wypoczywać w nocy! Jakto, 
pan znowu kaszle? 

Gustaw kaszlnął rzeczywiście, nie 
zważając jednak na przestrogi życzli- 
wej staruszki, wyszedł pochylony na 
ulicę, kierując swe kroki w stronę ho- 
telu Kaiserhof. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Życie stwar powikłania i dramaty, 
jakich nie wymyśli najbujniejsza fantazja 
„ I dopiero, gdy ta właśnie 
ta przetransponuje zdarze- 
na papier, wydaje się, że tak w 
nie może, Przed kilku laty zda- 
w Ameryce liczne mezalianse, 

szły „w modę“, Pamięta- 

cyjne dzieje małżeńskie 
indsoru, 


później i przed tym w 
innych częściach Europy, jak np. w rodzie 


rzały 


Bourbonów hiszpańskich, Radziwiłłów 

etc. 

Jedno z takich, na mezaliansie opar- 

larzeń posłużyło jednej z amery- 
filmowych 


à wytwórni 
do scenariusza. 
Oliwia Riley 


za temat 


tancerk. 


ANTA DO wW IZYTY PRE- 

RANCJI W LONDYNIE 

lice, którymi przejeżdżać będzie pre- 

gydent Lebrun dekoruje się już PA 
herbami Francji i Anglii 


parkietu dancin 


Dzieje Oliwii Riley, słynnej amerykańskiej tancerki kabaretowej 


Oliwia Riley występowała w słynnych 
amerykańskich nocnych lokalach, Była 
podziwiana i — oczerniana. Przypisywano 
jej uczestnictwo w różnych, najbardziej 
kompromitujących skandalach. 

Ale jej występy cieszyły się niezwy- 
kłym powodzeniem. Bo też tańczyła zna- 
komicie. Piękna, smukła, znakomita tan- 
cerka — i wybitnie kulturalna w życiu 
prywatnym, znana była w szerokich ko- 
lach towarzystwa nowojorskiego. Zdarzy- 
ło się, że Oliwię Riley poznał przedstawi- 
ciel amerykańskiego rodu ziemiańskiego 
Henry Linden, 


Zakochali się. Banalne, codzienne, dla 
nich jednak — jak dla każdej zakochanej 
pary, piękne uczucie... 


Oliwia rzuca taniec 


Oliwia Riley zgodziła się wyjść za mąż 
za Lindena. Tancerka, dla której chciał 
ukochany popełnić mezalians, „zgodziła, 
się. Dla jednych Linden był przedmio- 
tem drwin, dla drugich Oliwia, która 
chciała zmienić lśniący parkiet na wieś, 
oklaski i kinkiety na cichy, farmerski ży- 
wot, była co najmniej niezrozumiała. 

Ale powstały trudności po ślubie. Ro- 
dzina Lindenów przeciwstawiła się, a naj- 
gorętszy oponent, brat Henryka, sam się 
zakochał w Oliwii. Młoda mężatka, przy- 
zwyczajona do hołdów — nie reagowała, 
jak należy na zaloty szwagra.. 


Dramat staje się nieunikniony 


Dramat staje się nieunikniony. Atmo- 
sfera jest coraz gęsisza. Żona brata, pozo- 
stała rodzina, nawet już sam mąż, widzą 
co się święci.. Musi nastąpić konflikt.. 
Następuje toż. Ale o tym nieco później. 


Chwila pokusy 


Gdy stawia się słynna, przyżwyczajoną 
do sukcesów fancerkę w sytuacji, gdzie 
musi wybierać dom czy pracę, dom, gdzie 

; są wrogo nastrojeni i parkiet 
gdzie czeka uznanie — i plot- 
wybrać? Tutaj 


nie zarazem. kióregoby fantazja powie- 
ściopisarska nie rozwiązała. 


Wytwórnia amerykańska w oparciu o 
słynne w swoim czasie zdarzenie, stil- 
mowała scenariusz, w którym główne role 
objęli: Jaan Crawford — jako Oliwia, Mel- 


ta 


vyn Douglas jako jej mąż, oraz Margaret 
Sullavan i Robert Young jako młodsze 
małżeństwo Lindenów. Realizację powie- 
rzono Frankowi Borzage'owi. 

On to wyczarował z tego zdarzenia, ta- 
jemniczą, nieznaną, fascynującą,. pamięt- 
ną „Chwilę pokusy”, która zasłynęła w A- 
meryce (w Europie jeszcze nie była wy- 
świotlana) swym niezwykłym ujęciem. Na 
szopenowskich. motywach oparta muzyka, 
daje wspaniałe ramy temu porywającemu 
dziełu pięciu wielkich indywidualności 
Hollywoodu 

Joan Crawford jako elegantka, tancer- 
ka, nieznajoma pani o tajemniczej prze- 
szłości i kompromitującej teraźniejszości 
-- Margaret Sullavan jako jej przyjaciół- 
ka-rywalka, Melvyn Douglas i Robert 
Young jako bracią-rywale, i porywająca 
realizacja mistrza Borzage'a. 


ów do salonu 


Tak powstał film, osnuty na tle auten- 
tycznych, niecodziennych przeżyć. 


Najdroższy kraj świata 


Jeśli wierzyć danym, ogłoszonym przez 
statystykę oficjalną — to najzdrowszym 
krajem na świecie jest wy a Pamiru 
w Az] Jak wykazano statystycznie — w 
kraju tym największa ilość ludzi docho- 
dzi do długowieczności. Podobno na 10 
ieszkańców naliczono tam aż 87 
zn w wieku 130 do 136 lat. Rów- 
nież wśród kobiet pamirskich panuje dłu- 
gowieczność, chociaż procentowy stosunek 
staruszek jest mniejszy, niż wśród ludno- 
ści męskiej, bowiem, jak wykazują staty- 
styki, na każde 10.000 kobiet PNE 51 
dochodzących do 120 lat. 


PRZEMYTNICY NARKOTYKÓW 
Policja egipska przeprowadziła ostatnia wielką oblawę 
bialej trucizny, którzy rekrutowali się przeważnie z pi 


wych. 


WOJENNYM 
wśród przemytników 
ód strażników porto- 


PRZED SĄDEM 


Wszystkich aresztowanych stawiono przed sąd wojenny 


pae o ene r nen nn 
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HASZA NOWELKA 


Jej portrecik 


Odłożył sluchawkę z niechęcią i skrzy- 
wiwszy się, jakby wypił litr octu, prze- 
szedł do pracowni. 

— Diabli nadali jeszcze i to! — war 
knął ze złością. 

— (o się stało? — Gwidon ze zdumie- 
niem patrzył na Armanda. Zwykle tak 
zrównoważony i opanowany 
raz był wyrażnie poruszony i w 

— (o się stało? Głupie pytanie. 
parł Armand ze, złością. — Znowu zamó- 
wienie. Sztuka ną zamówienie.. Jak funt 
kiełbasy u rzeźnika... 

— Pejzaż? 

e, portret, Ja i portret! 
Pogłupieli zupełnie... 
Mogłeś od- 


I to na 


zamówieniel 
— Więce poco przyjąłeś? 
mówić 


dzwonił, 


gdybyś wiedzieł kto il 
yá Nawet proponuję 
ci, byś Ak ł, bo to i tak nie uda ci 
się. Oto: dyrektor Borne, wielki finansi- 
sta i przyjaciel tych z akademii.. Rozu- 
miesz... 

000, rozumiem. 


— Gwidon ze współ- 
ciem pokiwał głową. — Jemu nie mo- 
gies odmówić.. Nie dziwię ci się... No, ale 
pociesz się, że za portret tego Wuściocha 
zarobisz grubszą gotówkę... 

— To też tylko mnie pociesza... Ale 
stop! Co ty gadasz? Przecież to nie Borna 
mam sportretować... 

— A kogo 

— Jogo córkę. Brzydka pewnie jak 
noc, urodę ma ropuchy, a na portrecie ma 
wyglądać bóstwo... Ot, dola arty: 

— Znasz córkę Borna? — zapytał Gwi 
don z uśmiechem. 

— Skądże! — wzruszył ramionami. 

— Więc skąd wiesz. że ona taka brzyd- 
ka? 


Przecież to jasne. A zresztą. 
Wszystko jedno. Odrobię ten partret, jak 
rzemiosło, duszy w nim nie znajdziesz, bo 
pewnie też w jej twarzy duszy się nie 
znajdzie... Ja zrobię, on zaplaci i skończo- 
na histo e lo ostatni portret jaki ro- 
bięl Zrobilbym jeszcze jeden, wiesz tej 
pięknej dz — machnął 


Gwidon przyglądał się wzburzonemu 
p cielowi z uśmiechem. Wielki jego 
talent, zdobywał sobie dopiero należne 
mu miejsce w Świecie artystycznym, u- 
trwalając sobie doskonałą markę. Dziś 
*uż w pewnych kołach znawców, Armand 


Guitry uchodził za najlepszego malarza 
młodego pokolenia pędzla w Paryżu. Te- 
mu też pewnie zawdzięczał zaszczyt por- 
tretowania córki dyrektora Borna, czło- 
wieka bardzo wpływowego i dobrze wi- 
dzianego wśród profesorów paryskiej A- 
kademii Sztuk Pięknych. 

W uśmiechu Gwidona było jeszcze coś, 
więcej, niż pobołażanie dla wybuchów 
Armanda i jego zachwytów nad inną, nie- 
znaną dziewczyną. W uśmiechu Gwidona 
było też trochę przekory i ironii. Taką 
minę mają ludzie, którzy obiecują sobie 
dobrą zabawę. 

— Więc mówisz — rzekł wstając — że 
to twój ostatni portret? 

— Tak powiedziałem — mruknął arty- 
sta. 

— No, trudno. Pójdę już.. Chciałem, 
żebyś i mnie kiedyś sportretował, ale sko- 
ro przechodzisz do malarstwa zoologicz- 
nego i specjalizujesz się w portretowaniu 
ropuch... 

— To mogę i sportretować taką małp- 
ke, jak ty — roześmiał się Guitry, — No, 
bywaj stary. Zabiorę się do roboty. 

— Serwus, serwus! A kiedy pierwsze 
spotkanie z panną dyrektorówną? To 
pierwsze słodkie tête à tête? — zapytał 
jeszcze od drzwi. 

Zamiast odpowiedzi, 
niego puszkę od farby. 

Nazajutrz w godzinach przedpołudnio- 
wych Armand dokonał ostatniej lustracji 


malarz zrzucił w 


swoj pracowni, mocno zmienionej od 
wczoraj. Snobizm i dobrze pojęta chęć po- 
kazania swej sztuki — kazały Armando- 


wi porozmieszczać co lepsze obrazy stoją- 
ce dotąd pod ścianą — na sztalugach, al- 
ho porozwieszać je w jak najkorzystniej- 
szym. świetle. 

Rzuciw: okiem na swe dzieło, u- 
śmiechnął się do siebie i zatar} ręce. 

— No! — mruknął zadowolony. 

W tejże chwili rozległy się pod drzwia- 
mi pracowni kroki i zastukano do drzwi. 

— Proszę! porwał się Guitry ku 
drzwiom i otworzył je, szerokim gestem 

niąc ruch zapraszający do wejścia i 
zmartwiał, pozostając dłuższą chwilę w 
tej pozie, mimo, iż Borne z córką już we- 
szli do pracowni. 

— Ona! — szepłał do siebie — ona... 

— Dzień dobry, dzień dobry — powitał 
dyrektor malarza, nie patrząc nawet na 
niego — ho, hol Co tu obrazów! Trzeba je 
obejrzeć, a. jakże... 

Córka jego wszedłszy do pracowni, o- 
hejrzała się za Armandem, który stał je- 
szcze we drzwiach, wpatrzony w nią, jak 
w tęczę; można by rzec — urzeczony. Pa- 
nienka zmieszała się trochę, aż lekki ru- 
mieniec bladą łuną przemknął przez jej 


matową twarz Kamei — ale zaraz opano- 
wała się i wyciągając rękę, podeszła ku 
malarzowi, 

— Dzień dobry panu — rzekła z uśmie 


chem. — Jestem Kwelina Borne. Nie 
pan pojęcia, jak bardzo ucieszyła mnie 
wiadomość, że po długich naleganiach 
zgodził się pan wykonać mój portret 
Dziękuję panu, mistrzu 

Guitry zmieszany 


ucałował jej relej 
nie spuszczając oczu z jej twarzy. Us 

szawszy ostatnie słowa, zmieszał się Ne: 
szeze bardziej i odrzekł cicho 


— Nie wiedziałem... nie wiedziałem, że 


Jest pan bardzo uprzejmy... 
tuna rumieńca po raz drugi przemknęła 
przez twarz panienki, gdy śmiejąc się, po- 
groziła artyście paluszkiem, 

W międzyczasie Borne GHICA NAET po- 
bieżnie obrazy, wybrał dwa. z nich i zwró- 
cit się do Guitry'ego. Mówił tonem sta- 
hówczym i szybko: 
to do sprzedania? Tak? Dosko- 
Niech mi pan to odeśle do domu. 
Piękne maluje pan obrazy... ma pan przy- 
szłość przed sobą. No... Interesy wzywają 
Córkę zostawię u pana i przyjadę 

Jak długo potrwa dzisiejsze pozo- 


— Około dwóch godzin — skłonił się 
Armand. 

— A więc o drugiej przyjadę po ciebie, 
Ewo. No, do widzenia! 

Wyszedł, zostawiając młodych, 


Armand, mimo, iż twarz miał spokoj- 
ną, wewnętrznie dygotał z wrażenia i 
wciąż jeszcze nie mógł przyjść do siebie. 
Bo jakże: oczekiwał, że córka Borna bę- 
dzie tłustą jak on, brzydką i starszawą 
osobą, a tu zami; jak ją trywialnie na- 
zwał w rozmowie z przyjacielem — ropi- 
chy w jego pokoju znalazła się ona! Pięk- 
na nieznajoma, którą adorował w głębi 
duszy i dla której specjalnie uczęszczał 
codziennie do Boulevard'u, by ją tam 
i móc szkicować do 'portreciku, 
też wczoraj właśnie ukończył, ma- 
ac o wykonaniu normalnego portretu. 
I oto — ona. Nie wiedział, co począć, 
co mówić — by nie wydać się banalnym. 
Ewelina chwilę zdawała się bawić jego 
niezdecydowaniem, wreszcie opanowując 
własne zakłopotanie, zaczęła rozmowę, u- 
śmięchając się zachęcająco do Armanda: 
— No cóż, mistrzu? Zdaje się, że wi- 
dzimy się nie po raz pierwszy? Więc... 
dlaczego był pan taki zdumiony, ujrzaw- 
szy mnie? 
e wiedziałem, że pani. 
Że jestem córką dyrektora Borna? 
No więc co z tego? Czy — skoro pan się 


o tym dowiedział, mniej się panu podo- 
bam? Bo.. zdaje,mi się, że w pańskich 
spojrzeniach malarza — oczywiście tak 
rzecz całą traktuję — widziałam, że nie 
uważa mnie pan za brzydką kobietę, 
prawda? 

— Ależ.. Jest pani najpiękniejszą ko- 
bietą, jaką widziałem w życiu! wy- 
buchnął Armand, zapominając całkiem o 
dotychczasowym zakłopotaniu. 

— Oh, tak... 

— A tak, proszę pani. — Armand uspo- 
koit się nieco, ale śmiało mówił dalej, — 
Owal twarzy ma pani przepyszny, cerę 
brzoskwiniową, profil delikatniejszy í 
subtelniejszy od Giocondy, linie twarzy, 
Oprawa Oczu... 


— Ależ dość, dość! — Ewelina śmiejąc 
się zatykała uszy. — Jeszcze pan gotów 
we mnie wmówić, że jestem skończoną 
doskonałością, a wszystko dlatego, 26.4 
jest pan uprzejmym gospodarzem... 

— Uważa to pani za uprzejmość? — 
Armand uniósł brwi lekko w górę, — 
Chwileczkę... 


Przeszedł do drugiego pokoju i za 
chwilę wrócił, trzymając w ręku nieduży 
przedmiot. 

— Proszę — podał go Ewelinie. 

— Mój portrecik! — wykrzyknęła zdu- 
miona. — Przepyszny.. Ale skąd?.. Kiedy 
pan go zrobił?... 

— Podoba się pani ta twarz? — zapy- 
tał z lekkim uśmiechem. 

— Pięknie oddana... — szepnęła, 

— Bo oryginał jest prześliczny — rzekł 
cicho. — Chyba teraz wierzy pani, że nie 
dla uprzejmości pani to mówię... Niech mi 
pani wybaczy, że to mówię, alo.. muszę.., 
Od chwili gdy panią zobaczyłem, powie- 
działem sobie... 

„że c9? — wpadła mu w połowie 


zdania. 
— lowiedziałem sobie: 
lować jej portret... 
„ah — westchnienie zawodu wyrwa- 
ło się z R Eweliny. 

„— Właściwie, to powiedziałem sobie 
więcej, ale.. wtedy nie wiedziałem, że pa- 
ni jest córką jednego z najbogatszych lu- 
dzi w Paryżu... 
— Czy to co szkodzi, panie Armandzie? 

zapytała cicho, Przecież ja wiem, 
kim pan jest i przyszłam tu.. bo i ja, gdy 
pana zobaczy jan, powiedziałam sobie, że.., 

e co 


że chcę mieć portret namalowany 


muszę nama- 


przez pana 
Ah.. tylko to.. — westchnął. 
— I jeszcze coś.. Te. samo, co pan... 
— Ewelino! 
— Armandzie! (ich) 


